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O cenzurze
myśli wybrane

i.

Cenzura podczas  p a ry s ­
kie! konferencji 
p o k o jo w ej
SPOSTRZEŻENIA DILLONA.

„...Trzej W ielcy (Wilson, C le­
m enceau i Lloyd George) głosili 
przy każdej sposobności, że 
pragną pozostaw ać w  k o n tak ­
cie najbliższym  z w łasnym i na­
rodami, że pragną działać w 
atm osferze zupełnej jawności. 
Ale cenzura m yślała zupełnie 
inaczej... D oprow adziła ona p o ­
łożenie Konferencji do granic 
absurdu, bo  sam a znalazła się na 
granicy bezm yślności. Publiko­
w anie faktów było zakazane; 
krążyły  w ięc plotki; i wszyscy 
w ierzyli plotkom i pogłoskom, 
w yolbrzym ionym  stokro tn ie  w  
stosunku do faktów. Inaczej być 
przecie nie mogło... Koniec k oń ­
ców pow stała  jakaś powszechna 
atm osfera niechęci i pogardliwej 
nieufności do w szelkich kom u­
n ika tów  urzędow ych. Lloyd 
G eorge pierw szy miał dosyć. Po 
w iedział do C lem enceau: cenzu- 
ruj Pan sobie swoich F rancu­
zów, ale moim Anglikom daj 
Pan spokój; oni są zbyt dumni, 
by mogli do tego przyw yknąć"...

IT.

W olność p rasy  w e  Francji
MOWA P. RENAUDELA 

W IZBIE DEPUTOWANYCH 
W MAJU 1919 R.

. „...W ynik jest tylko jeden i 
lest zupełnie bezsporny: dopro­
wadziliście do tego, że n ik t nie 
Wierzy w iadom ości dobrej, a 
*ążdy w ierzy choćby najpotw or- 
’’’ęjszej, najbardziej absurdalnej 
w iadom ości złej. To jest jedyna 
2dobycz cenzury. Poco to  robi- 
c 'e ? Dla snobizmu kilku mini- 
strów? N iepraw da! cenzura 

"foni naw et p refek tów
Jakiem

raw em ? P refek t — to  zwyczaj­
n y  urzędnik. Jeżeli nie umie 

lGrow ać departam entem , —  to 
, go usuwa. I nic więcej. Zro- 

‘llście z każdego p refek ta, — 
suwerennego... księcia M onaco 
(Wesołość i oklaski)"...

III.
Druga s tro n a  m edalu
£ .  -^M ffiTN IK Ó W  CENZO- 

A £ ™ TE a u  - l a c o u r a , 
WYD. PAYOT, 1921.

Autor, młody adwokat, praco­
wał w roli cenzora młodszego w 
Paryżu w latach 1918__1919.

.„••Mieliśmy wszyscy sw oistą 
Psychologię, psychologję ciągłej 
obawy. Baliśmy się o to, co po ­
w ie jakiś m inister, czy jakiś in ­

ny dygnitarz, czy poprostu  jakaś 
osobistość w pływowa. N ikt ni­
gdy nie wiedział, k to  w łaściw ie 
rozstrzyga. P ro k u ra to r?  guber­
n a to r w ojenny? p. M andel, szef 
gabinetu prem jera, w chwilach, 
wolnych od innych zajęć?... P ra­
sa iry tow ała się na nas, a m yś­
my byli niewinni, jak now ona­
rodzone dzieci...

Mój zw ierzchnik bezpośredni, 
kap itan  L., „w cywilu" — w yż­
szy urzędnik adm inistracyjny w 
B ordeaux, pośw ięcił swoje zdol­
ności specjalnie... czystości ulic 
w  tern ładnem  mieście. P ro b le­
my odnośne znał na wylot. T e­
raz cenzurow ał dzienniki. O li­
te ra tu rze  w iedział bardzo  mało. 
„M atin" zam ieścił słynną bajkę
0 żabim królu. K apitan  L. zasta­
naw iał się długo. W reszcie... 
skreślił w szystko z rozmachem
1 z pasją. Gdy pro testow ałem ,— 
w ytrzeszczył na mnie oczy: prze 
cież to  jest w yraźna aluzja do 
m onarchy jednego ze sprzym ie­
rzonych państw !...

Cóż było  robić?...

Innym razem  G eneralna Kon­
federacja P racy  uchw aliła jed­
nogodzinny strajk  p ro testu  p rze­
ciwko pobiciu robotników  p o r­
tow ych w M arsylji p rzez policję 
K apitan L. w ykreślił osobiście 
czerwonym  ołówkiem  słowo: 
„jednogodzinny". Kom unikat 
b rzm iał następująco:

,,W dn. 15 m aja odbędzie się 
(puste miejsce) strajk  robotni­
ków Paryża".

R obotnicy wzięli, oczywiście, 
tek st dosłownie i strajkowali... 
dw adzieścia cz tery  godziny.

O tym  prefekcie z M arsylji 
otrzym aliśm y zlecenie takiej tre 
śoi:

„O prefekcie X nie wolno pusz­
czać nic ani za, ani przeciw'1.

Konfiskowaliśmy tedy  każdą 
wzmiankę, naw et czysto infor­
macyjną, że przyjechał albo w y­
jechał. Ludzie żartow ali, że p re ­
fek t X wogóle przestał istnieć... 
W tedy  zrozum iałem  cały absurd 
cenzury"...

UŁOŻYŁ AR.

Sytuacja na froncie

Ofensywa włoska na Pdłnocy
Zaciekłe walki na froncie południowym

Z Addis Abeby donoszą: Sytua­
cja na forncie północnym jest nie­
wyjaśniona. Oficjalne kola abisyń- 
skie zachowują zupełne milczenie 
lub ograniczają się do twierdze­
nia, że wiadomości włoskie o zwy 
cięstwach i zdobyczach terytor- 
jalnych nie odpowiadają rzeczywi­
stości. Niektóre osobistości twier­
dzą nawet, że sytuacja na froncie 
północnym jest wysoce zadawala­
jąca. Abisyński komunikat ofi­
cjalny mówi o zestrzeleniu samo­
lotu włoskiego pod Enda Mahoni. 
Miejscowość ta była bombardowa­
na przez 5 samolotów włoskich. 
Aparat wioski stanął w płomie­
niach i spadł poza linją pozycyj 
abisyńskich

* Hi*
Z Asmary donoszą, że po dłuż­

szej przerwie nastąpiło wznowie­
nie ofensywy włoskiej. Na odcin­
ku Assab wojska włoskie przesz­
ły do natarcia i zajęły miejsco­
wość Sardo, główne miasto pro­
wincji Aussa. Wojska włoskie mu 
siały pokonać trudności terenowe. 
Zajęte obszary składają się z na­
warstwień wulkanicznych i są nie­
zwykłe górzyste. Oddziały wło­
skie były częściowo przewożone 
samolotami. 25 samolotów doko­
nało przeszło stu lądowań, zaopa­

trując wojska włoskie w wodę i
środki żywności.

***
Marszałek Badoglio donosi: Woj 

ska włoskie, które wyruszyły z 
Assab, zajęły Sardo, położone w 
centrum Aussa w pobliżu rzeki 
Havasz. Oddziały włoskie przesz­
ły przestrzeń 350 km. w warun­
kach niesłychanie trudnych, nietyl- 
ko spowodu skalistego charakteru 
terenu i zupełnego braku jakich­
kolwiek środków żywnościowych, 
ale i spowodu wysokiej tempera­
tury.

* **
źródła francuskie, opierając się 

na informacjcah z Rzymu, wyraża 
ją przypuszczenie, że Włosi zajmą 
wkrótce Gondar. Również i źródła 
angielskie sądzą, że wojska wło­
skie w zachodniej części frontu 
północnego dotrą do kraju nad je­
ziorem Tana, gdyż na tym odcin­
ku nie spotyka się ofensywa wło­
ska z silniejszym oporem. Sokota, 
zdaniem korespondentów francu­
skich, po zajęciu jej przez Wło­
chów, stanie się punktem wyjścia 
większej bitwy we wschodniej czę 
ści frontu północnego. Około 100 
tys. wojowników abisyńskich pod 
rozkazami cesarza zgromadziło się 
nad brzegami jeziora Aszaiangi

na północy od Quoram. Ta armja 
abisyńska będzie miała do czynie 
nia z pierwszym korpusem wło­
skim, maszerującym ze stoków 
góry Amba-Aladzi i z trzecim kor 
pusem rozlokowanym w Sokota.

***
Na troncie południowym, we­

dług urzędowego komunikatu wło 
skiego 33 samoloty włoskie bom­
bardowały Harrar. Według źródeł 
francuskich, bombardowanie to za 
równo jak poprzednie ataki lotni­
ków włoskich na Dzidzigę stano­
wią skrupulatne przygotowanie 
gen. Grazianiego do akcji o bar­
dzo szerokim zakresie. Korespdon 
dent Reutera donosi z Addis-Abe- 
by, że w ostatnim tygodniu na po 
ludnie od Daggahbur rozpoczęły 
się zaciekłe walki pomiędzy strażą 
przednią wojsk gen. Grazianiego, 
a oddziałami abisyńskiemi, stano- 
wiącenii zasłonę armji Rasa Nasi- 
bu. Straty z obu stron wynoszą po 
dobno po 1000 ludzi.

W ciągu 2 dni walk Włosi zdo­
łali posunąć się naprzód o 40 kim. 
do Uaranbad nad rzeką Fafan. Abi 
syńczycy rozpoczęli w nocy kontr 
atak i zmusili Włochów do odwro 
tu aż do poprzedniej linji.

Dzień wczorajszy

w Z a j M i n  D a b r o w sk le in
W dniu wczorajszym, zgodnie z 

decyzją Komisji Okręgowej Cen­
tralnego Związku Górników, przy­
stąpiła do strajku protestacyjnego, 
24-godzinnego pierwsza partja 
górników Zagłębia Dąbrowskiego.

Druga partja, która we wtorek 
miała „świętówkę", przystępuje 
do strajku z dniem dzisiejszym.

We wtorek strajkowały nastę­

pujące kopalnie: „Piaski" — 1,500 
górników, „Paryż" — 2,250, Mo- 
drzejów — 1,000, „Dorota" — 700, 
„Wiktor" (w Milowicach)—1.200, 
„Renard" — 1,500.

Strajk na tych kopalniach był 
kompletny. Do strajku stanęli rów­
nież hutnicy niektórych hut (huta 
„Staszyc", Hulczyńskiego i t. p;).

l i e  na u a i i  w u z i e
Agencja „Domei" donosi: w

miejscowości Ertaohiotze, leżącej 
na połowie drogi pomiędzy Hun- 
czunem, a Czang-Lin-Tse, odbyła 
się konferncja pomiędzy japoń- 
skiemi a sowieckiemi władzami 
wojskowemi. W rezultacie tej kon 
ferencji nastąpiło odprężenie na 
wschodniej granicy Mandżuko, 
wywołane przez zajście w Czang- 
Ln-Tse. Wbrew powszechnemu 
oczekiwaniu konferencja odbyła 
się w przyjaznej atmosferze. Szta­
bowi oficerowie armji koreańskiej 
spotkali dowódcę sowieckiego gar 
nizonu granicznego ł jego ofice­
rów w Ertaohiotze na terytorjum 
Mandżuko. Japończycy stoją na 
stanowisku, że incydent w Czang- 
Lin-Tse winien być zlikwidowany 
przez władze lokalne obu stron.

Przedstawiciele armji sowieckiej 
przyrzekli wydać zwłoki lekarza i 
żołnierza japońskiego, którzy zo­
stali ranni podczas ostatnich zajść 
i uprowadzeni na terytorjum so­
wieckie, gdzie postradali życie.

*

Z Tokio donoszą: Rząd wysto­
sował odezwę do społeczeństwa, 
aby na przyszłość dawano wiarę 
tylko urzędowym deklaracjom o 
zamiarach i planach Rządu. Nie­
sprawdzone wiadomości przynio­
sły już dużą szkodę społeczeń­
stwu. Dzienniki donoszą również, 
iż Rząd na specjalnem posiedze­
niu badał kwestję zaprowadzenia 
ścisłej kontroli nad prasą, celem 
zapobieżenia rozsiewaniu niespra­
wdzonych wiadomości.
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Manifestacje na cześć Hitlera
w Sejmie Gdańskim

Agencja Press donosi z Gdań­
ska:

Plenarne posiedzenie Volkstagu 
gdańskiego, odbyte w  poniedzia­
łek, obrócone zostało przez hitle­
rowców wyłącznie niemal w  mani­
festację na cześć kanclerza Hitle­
ra. Okazję do podkreślenia ści­
słej łączności Gdańska z Rzeszą 
dały hitlerowcom gdańskim nie­
dzielne wybory do Reichstagu.

Na porządku dziennym obrad 
Volkstagu figurował formalnie bu­
dżet, jednakże zarówno referent z 
ramienia partji hitlerowskiej, jak i 
przedstawiciele senatu wolnego 
miasta Gdańska poświęcili prze­
mówienia swoje nieomal wyłącz­
nie niedzielnemu „plebiscytowi" w

Rzeszy niemieckiej.
W przemówieniach tych nie bra 

kło pogróżek pod adresem całej 
opozycji gdańskiej s  przedstawi­
ciele senatu wręcz zapowiadali, że 
już niedługo nadejdzie kres istnie­
nia dla opozycji w Gdańsku, po­
dobnie jak się to stało w Rzeszy. 
Czyniono też niedwuznaczne alu­
zje, że senat i obecna większość 
Volkstagu uważają Gdańsk za 
składową część państwa niemiec­
kiego.

Po przemówieniu senatora do 
spraw finansowych urządzono w  
Volkstagu manifestację na cześć 
kanclerza Hitlera, jako wodza na­
rodu niemieckiego. (Press).

Opowieść z 1001 nocy
Do sądu w Dajrut wpłynęło po­

danie synów, wnuków i prawnu­
ków szeika Abdul-Ganada Darwi- 
sza o uznanie go za niedołężnego, 
a więc ubezwłasnowolnionego z 
racji wieku — 131 lat. Na sądzie 
szeik Darwisz bronił się sam, do­
wodząc, że zachował wszystkie

siły fizyczne i umysłowe. Szeik 
był ośmnaście razy żonaty, obec­
nie ma dwie żony. Ilości wszyst­
kich dzieci już nie pamięta, wie 
tylko, że pozostało przy życiu 
dwadzieścia osiem. Sąd podanie 
rodziny o ubezwłasnowolnienie 
oddalił.

We Francji
Przygotowania do wyborów

Prem jcr Sarraut, będący jedno­
cześnie ministrem spraw  wewn., 
postanowił odbyć konferencję ze 
wszystkimi prefektami, celem omó­
wienia sytuacji wyborczej, poin­
formowania się o nastrojach w 
kraju  i udzielenia prefekturom in- 
strukcyj. Wobec pierwszej grupy 
14-tu prefektów, których przyjął 
w dniu wczorajszym, prem jer po­
twierdził swe poprzednie instruk­

cje, wzywając kierowników adm i­
nistracji prowincjonalnej do za­
chowania ścisłej neutralności wo­
bec walk wyborczych. W kołach 
politycznych zapow iadają, że zgo­
dnie z dotychczasowym zwyczajem 
przed otwarciem pełnej kampanji 
wyborczej premjer wygłosi prze­
mówienie, w którem przedstawi 
sytuację, w jakiej kraj staje do 
wyborów. (PA T .).

Straszne procesy
We Włoszech

Przegląd prasy

0 wolność słowa pisanego

W państw ie Mussoliniego „T ry­
bunał Specjalny" bynajmniej nie 
zawiesił swych okrutnych czynno­
ści. Faszystow ska maszyna, zw a­
na „Trybunałem " niszczy ludzi da­
lej. Jak donosi „Giustizia e Li- 
berta", w  ostatnich dniach „Try­
bunał" rozpatryw ał spraw ę gru­
py inteligencji, aresztow anej jesz­
cze w maju 1935 r. za przynależ­
ność do organizacji „Sprawiedli­
wość i W olność". Prof. Giua zo­
stał skazany na 15 la t(!) aresztu.

I
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Macki niemieckie w Ameryce
Strzały w hotelu Metropolitan

W nocy na 10 listopada 1935 
zam ordowany został w hotelu Me 
tropolitan w Nowym Jorku che­
mik niemiecki dr. Fritz Gebhard. 
Policja, w targnąw szy do pokoju 
Gebharda, zastała zupełnie obna­
żone m artwe zwłoki. Przyjaciółka 
G ebharda, niejaka Vera Stretz, 
siedziała na podłodze w kuryta- 
rzu przed drzwiami, ubrana w ele 
gancką, jedw abną pyjamę i oglą­
dała sobie polakierowane paznok 
cie u nóg przy niej leżał dymiący 
rewolwer.

Spraw a w ydaw ała się zupełnie 
jasną. Verę Stretz z miejsca are­
sztow ano i poddano ją przesłucha­
niu w komisarjacie policji. Stretz 
odmówiła wszelkich zeznań. 0 -  
świadczyła krótko: Ja to uczyni­
łam. Każda am erykanka na mojem 
miejscu uczyniłaby to samo. W ię­
cej zeznam dopiero na procesie.

Policja musiała ograniczyć się 
do zbadania przeszłości Very 
Stretz, aby może tą drogą dotrzeć 
do pobudek, które skłoniły ją do 
morderstwa.

W yniki śledztwa były bardzo 
ciekawe, ale dla policji niezadaw a 
łające. Vera Stretz jest córką nie­
mieckiego muzyka, który wyemi­
grow ał do Ameryki. W 16 roku 2y 
cia wyszła zamąż, ale już naza­
jutrz po ślubie opuściła męża I 
wróciła do domu rodzicielskiego. 
Nauczyła się pisać na maszynie, 
poczem dostała posadę stenoty- 
pistki w firmie zbrojeniowej. O jej 
mężu nic więcej nie słyszano.

Ubiegłego lata spędziła dwuty­
godniowy urlop na zbiorowej w y­
cieczce statkiem do Indji Zacho­
dnich. Na statku poznała dr. Frl- 
t'.z Gebharda i razem z nim w ró­
ciła do Nowego Jorku. Tu Geb­
hard wynajął dla niej pokoik w 
tym samym hotelu, gdzie uchodzi­
ła za jego sekretarkę. Następnie 
Gebhard wyjechał na krótki czas 
do Niemiec, a w dwa dni po po­
wrocie został zastrzelony przez 
sw ą przyjaciółkę Verę Stretz.

Policja nie ustaw ała w poszuki­
waniach. Ponieważ osoba Very nie 
dostarczyła żadnego interesujące­
go materjału, śledztwo skierowano 
na osobę Gebharda. Policję zasta­
nowiło powiedzenie Very Stretz, 
iż każda am erykanka na jej miej­
scu uczyniłaby to samo.

Spraw ę wzięła w  swe ręce po­
licja polityczna. Badanie osoby 
oraz przeszłości G ebharda dało 
nieoczekiwane rezultaty. Jak  się 
okazało, dr. Gebhard był asysten­
tem profesora Habera, słynnego 
niemieckiego chemika, wynalazcy 
gazów  trujących, laureata nagro­
dy Nobla, który po przewrocie 
hitlerowskim stracił katedrę w 
Niemczech i w krótce potem zmarł 
w Szwajcarji.

Dr. Gebhard już wcześniej roz­
stał się z Haberem, przez jakiś 
czas zajmował się spekulacjami 
giełdowemi i stracił majątek. W ów 
czas zapukał on do Goeringa, z 
którym zna się z wojska, oraz do 
innych wpływowych figur Niemiec 
hitlerowskich. Przyjęto go do służ 
by państwowej i wysłano jako mę­
ża zaufania w spraw ach chemicz­
nych do Ameryki. List polecający 
von Papena, który w pierwszym 
okresie wojny światowej był woj­
skowym attache przy ambasadzie 
niemieckiej w W aszyngtonie, o- 
tworzył Gebhardowi wstęp do nie 
miecko - amerykańskich organiza- 
cyj oraz do amerykańskich kon­
cernów przemysłowych.

Amerykańska policja polityczna 
sądzi, że dr. Gebhard prowadził w 
Ameryce szpiegostwo przemysło­
we. W osobie Very Stretz, korzy­
stając z jej niemieckiego pocho­
dzenia i miłości, jaką mu okazy­
wała, miał on dopóty oddaną po­
mocnicę, dopóki jego wymagania 
nie staw ały coraz bardziej natar­

czywe, aż wkońcu młoda kobieta 
zabiła go.

T e supozycje amerykańskiej po 
Fcji politycznej znajdują poniekąd 
potwierdzenie w fakcie, iż cała ro ­
dzina Very Stretz należy do tych 
Niemców, którzy są w  opozycji do 
panującego w Niemczech reżymu.

Proces, który odbył się w No­
wym Jorku, spraw y jednak nie 
wyświetlił. Przed sądem stanęła 
psychicznie i cieleśnie złamana 
istota, którą przedwszystkiem po- 
oyt w więzieniu zupełnie w ypro­
wadził z równowagi. Stretz nie 
odpowiadała na pytanie albo nie 
rozumiała pytań.

Sąd skazał ją  na 10 lat więzie­
nia, lecz na wniosek zarówno o- 
brońcy, jak i prokuratora, skaza­
ną odwiezioną do sanatorjum dla 
nerwowo chorych.

Może po odzyskaniu spokoju du 
chowego Vera Stretz w instancji 
odwoławczej będzie mogła uchy­
lić rąbka tajemnicy zasłaniającej 
krwawy mord w hotelu M etropo­
litan.

Stanowisko Anglii
wobec narady sztabów Anglji i Francji

W edług doniesień „Daliy Tele­
graph" Rząd angielski zamierza 
jeszcze przed końcem roku bieżą­
cego rozpocząć budowę nowych 
okrętów wojennych, a mianowicie: 
2 okrętów linjowych, 5 krążowni­
ków, 1 lotniskowca, conajmniej 12 
kontrtorpedowców i narazie jesz­
cze nieustaloną liczbę łodzi pod­
wodnych. Jest to największy pro­
gram  rozbudowy floty angielskiej 
od chwili ukończenia wojny świa­
towej.

W gabinecie brytyjskim zazna­
czyła się podobno pewna rozbież­
ność zdań w sprawie narad sz ta­
bów głównych. Ministrowie, nale­
żący do grupy liberalnej Simona, 
oraz sam min. Simon i minister 
pracy, Brown, poparci przez lorda 
strażnika pieczęci pryw atnej, Hali- 
faxa, przeciwni być m ają natych­
miastowemu rozpoczęciu narad 
sztabów głównych. Spraw a ta  ule­
gnie rozpatrzeniu .i ostatecznemu 
zdecydowaniu na dzisiejszem po­
siedzeniu gabinetu.

S i l
Rząd irański zarządził zamknię­

cie swego poselstwa w W aszyng­
tonie i wszystkich konsulatów 
irańskich na terenie St. Zjedno­
czonych. Powodem tego niezwy­
kłego kroku są artykuły, jakie po­
jawiły się w prasie amerykańskiej, 
a które Rząd irański uznał za o- 
braźliwe dla Szacha.

Sprawa ta pozostaje w związ­
ku z zajściem, jakie wydarzyło się 
w październiku ub. r. w Elkton, 
w  stanie Meryland, gdzie władze 
lokalne aresztowały posła irań­
skiego za zbyt szybką jazdę sa­
mochodem. Poseł ten został pó­
źniej odwołany.

Akcja Rządu irańskiego nie o-

znacza jednak zerwania stosun­
ków dyplomtaycznych, albowiem  
poseł Stanów Zjednoczonych w 
Teheranie pozostanie na miejscu i 
będzie utrzymywał stosunki dyplo 
matyczne. (PAT.).

Ksawery Dunikowski
laureatem nagrody plastyczne.

Wczoraj sąd konkursowy nagro­
dy plastycznej ministra W. R. i 
O. P. na rok 1936 odbył posiedze­
nie i uchwalił przedstawić mini­
strow i do nagrody artystę rzeźbią 
rza Ksawerego Dunikowskiego.

W yrok straszny. Prof. Giua mu­
siał opuścić sw ą katedrę w szko­
le politechnicznej w Turynie, gdyż 
nie chciał podpisać znanej dekla­
racji na .wierność" reżimowi. Je­
go syn, akademik, musiał w m ar­
cu z. r. opuścić W łochy i udać się 
na emigrację. W obec trybunału 
prof. Giua zachował się mężnie. 
Obok prof. Giua skazani zostali 
adw okat Toa, pisarz Monti, dok­
tór Mila i t. d. Oprócz tego pro­
cesu odbył się szereg innych—tak 
np. prof. Pesenti został skazany 
na 24 lata(!) i Guormandi na 20.

Jak stw ierdza wychodzący we 
Francji „L‘Informateur Italien", 
prasa faszystow ska nie podaje na 
wet wyroków. W idocznie Musso­
lini boi się szerzenia Wszelkich wia 
domości o protestach ludności.

u jp n iu o u u v

Pram JU
Budżet na rok 1936137

W Dzienniku Ustaw R. P. opu­
blikowana została ustaw a skarbo­
wa z dnia 30 m arca r. b. na okres 
od 1 kwietnia 1936 r. do 31 marca 
1937 r. w raz z załączonym do niej 
budżetem na r. 1936-37.

Rząd jest upoważniony do 
czynienia wydatków do sumy 
2.221.204.017 zł. obejmującej z w y ' 
czajne wydatki administracyjne w 
kwocie 2.152.248.077 zł. i nadzwy 
czajnc w kwocie 54.679.940 zł. 
oraz dopłaty do przedsiębiorstw  I 
zakładów państwowych w kwocie 
14.276.000 zł.

Na pokrycie tych wydatków służą 
dochody w kwocie 2.221.289.440 
zł., w tern: dochody zwyczajne
2.040.350.753 zł., nadzwyczajne—
1S0.938.6S7 zł.

Ustaw a wchodzi w życie z 
dniem 1 kwietnia r. b.

Podróżujmy
samolotami!

Praktyki konfiskacyjne, panują­
ce w Polsce nasuw ają „Czasowi" 
następujące uwagi:

„Ustawa przekazuje w sposób 
stanowczy sprawy prasowe sądom 
— w praktyce sądy stanowią do­
piero drugą instancję, w stosunku 
do zarządzań władz administracyj­
nych. Te nuenowide władze zarzą­
dzają konfiskatę, która jest n a j­
dotkliwszą bolączką prasy, chociaż 
bowiem — co się bardzo rzadko 
zdarza — sądy uchylają „zajęcie" 
danego artykułu, pomiędzy konfi­
skatą a  uchyleniem upływa tyle 
czasu, że artykuł staje się zupełn e 
nieaktualny i nie warto go powta­
rzać. Dla dziennika zaś dotknię­
tego konfiskatą powstaje pokaźna 
szkoda: musi ponieść koszty dru­
giego nakładu, a znaczna część je­
go czytelników otrzymuje numer z 
wielkiem często 24-godzinnem o- 
późnieniem".
W  praktyce większość konfiskat 

politycznych wogóle przez sąd nie 
jest rozpatrywana.

Omawiaiąc artykuł „Czasu" 
„Nasz Przegląd" dodaje:

„Artykuł przepuszczony w War­
szawie .jest konfiskowany w Gro­

dnie — i naodwrót. Rodakeja jest 
mimo najlepszych chęd, bezsilna 
wobec tak rozbieżnych poglądów, 
bo nie może przeczuć, co w danym 
wypadku nie podoba się urzędni­
kowi, który przypadkowo bieżący 
numer studjuje".
I na jedną jeszcze rzecz zw raca 

uwagę cytowane pismo:
„Została u nas wprowadzona — 

per nefas — cenzura. Władza ad­
ministracyjna zawiadamia redak­
cję, że nie pozwala na zamieszcze­
nie pewnej wiadomości pod zagro­
żeń*'em konfiskaty. Nie trzeba chy­
ba wskazywać, do jakiego stopnia 
taki zakaz chybia celu. Skutek za­
kazu jest wręcz przeciwny zamia­
rom władzy, która go wydaje. 0 - 
gół dowie się o danem zajściu, któ­
rego przecież ukryć niepodobna, a 
nie znajdując jego opisu w dzien­
nikach, wyolbrzymia wypadki, 
stwarzając wszystkie elementy 
niepotrzebnej i niebezpiecznej pa­
niki. Stwierdzić także należy, że 
takie zakazy nie mają żadlnego u- 
zasadnienia w ustawodawstwie 
prasowera",

S-EK.

Marokańscy bandyci
pracują na sposób amerykański

samochód, opuszczony przez ban­
dytów, w rejonie Nador. Bandytów 
wykryto wieczorem w  barakach ko 
palni Sagangan, odległej o 20 km. 
od Mellila. Część skradzionych pie 
niędzy odzyskano. Okazało się, że 
bandyci są wojskowymi, należący­
mi do korpusu tubylczego. W szyst­
kich odstawiono do Melliia (PA T ).

Trzech zamaskowanych bandy­
tów dokonało wczoraj napadu na 
bank Bilbao w Marokku.. Bandyci 
pod groźbą rewolwerów zabrali 
100 tys. pesetów i następnie ucie­
kli samochodem, raniąc inspektora 
policji, który usiłował zatrzymać 
samochód. W pościg za bandyta­
mi wysłano samolot, który znalazł

Wyroby ze złota o niskiej próbie
Graniczne urzędy celne dokonują 

często konfiskat na rzecz skarbu 
państwa wyrobów ze złota, niedo­
puszczonych do obrotu w kraju ze 
względu na ich niską próbę. Dzie­
je się to zazwyczaj z pierścienia­
mi złotymi 6-karatowymi, a więc 
zawierającymi zaledwie 25% zło­
ta.

Ministerjum skarbu zarządziło, 
iż skonfiskowane wyroby ze złota

mają być przez urzędy celne prze 
syłane w  celu sprzedaży do Ban­
ku Polskiego w Warszawie. Urząd 
wysyłający podać musi sposób za 
rachowania należności, przypada­
jącej za zawarte w tych wyrobach 
złoto.

Prowincjonalne oddziały Banku 
Polskiego nie dokonują skupu zło­
ta w przedmiotach. (Press).

Plan rozbudowy stolicy
Przed kilku dniami w nowym  

gmachu Muzeum W ojska nastąpiło 
otwarcie wystawy, dającej plastycz­
ną wizję W arszawy przyszłości. Obok 
realnych projektów, znajdujących 
się ju ż  w  wykonaniu ( ja k  nprz. bu­
dowa dworca centralnego), ividzimy 
wśród eksponatów zaklęte w  w ykre­
sy lub m akiety marzenia tego czy 
twego urbanisty lub zespołu urbani­
stów. „W arszawa przyszłości jest 
dzit tworem naszej wyobraźni?' —  

pisze w przedmowie do katalogu pre­
zes komitetu wystawy. Ujęcie tego 

tworu wyobraźni"  w kształt fizycz­
ny należy zapisać organizatorom  
w ystaw y na dobro: je s t to pierwsza

Nasza 
Odznaka Majowa KOM U N I K A T

T o w a rx y sse l
W związku ze zbliżającem się Świętem 1-go Maja, wydaliśmy 

na ten dzień specjalną
O D Z N A K Ę  M A J O W Ą
wykonaną *  bromu i  symbollcs- 
neml trzema strzałami.

Cena odznaki wynosić BĘDZIE 30 GROSZY. Organizacje, 
zamawiające odznakę powyżej 50 sztuk, otrzymywać je będą 
W CENIŁ 20 GR. za sztukę.

Zamówienia, wraz z gotówką, należy nadsyłać na adres: 
Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P.S. — Warszawa, Warecka 7, 
lub za pośrednictwem P.K.O. Nr. 3174.

Wzywamy tedy wszystkich Towarzyszy i sympatyków do wy­
tężonej pracy agitacyjnej i kolporterskiej już w okresie przed- 
majowym, a więc w ciągu kwietnia — tak, ażeby wszyscy ucze­
stnicy pochodów 1-szo majowych, Akademij i zebrań, posiadau 
Odznakę Majową.

Pamiętajmy, że akcja za Odznaką Majową — to akcja za 
l-szym Maja. Odznaka to godło tej akcji.

Zatem nie ociągajcie się i spieszcie z zamówieniami.
C entralny K om itat W yk on aw csy  
P o lsk ie j Partji S ocja listyczn ej

próba wprowadzenia jednolitego pro­
gramu do zależnej dotychczas od 
przypadku rozbudowy stolicy. Plan 
to wielostronny i  śmiały, niemniej je ­
dnak twórczy i  zapladniający. Obej­
muje on nietylko obszar Warszawy, 
lecz i rejon podstoleczny  —  teren  
dalszej ekspansji naszego miasta w  
najbliższej przyszłości. Plan ten da­
je  fachowcom realną podstawę do 
wym iany opinji: urbanistom, archi­
tektom, znawcom finansów komunal­
nych. Pozwoli też na zespolenie usi­
łowań poszczególnych czynników, 
wywierających wpływ na rozwój sto­
licy, a działających częstokroć na 
własną rękę lub nawet wbrew za­
miarom. innych ośrodków dysponu­
jących.

W ystawa, jako owoc rzetelnej pra­
cy, zasługuje na zwiedzenie przez 
wszystkich, interesujących się zagad­
nieniami przyszłości stolicy.

OBSERWER.

Pokwitowanie
DLA RODZIN ROBOTNIKÓW 
POLEGŁYCH W  KRAKOWIE 
Dr. Mieczysław Gantz zł. 10.—. 

Studenci Politechniki W arszaw­
skie], sala 88 zł. 4.10.

NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI

Bronisława Kulmanowa w  Sta­
nisławowie zł. 5.z.

DzIS w Środą, dnia 1-go kwietnia,
o godz. 7.30 wiecz. odbędzie się w 
lokalu Związku Wolnomyślicieli Kró­

lewska 16. odczy t zb io row y
ttow . H e n r y k a  Erllcha

I Ludw ika Honlgwllla
n. i

Organizacja 
Bundowskie] Inteligencji



str. 3
Mniejszość niemiecka w Polsce
Pod kontrola i pod komenda
T rzec ie j"  R zeszy

Agencja Press donosi z Pozna­
nia:

Marcowe wydarzenia w Niem­
czach spowodowały, iż mniejszość 
niemiecka w Polsce podniosła gło 
wą i pod wpływem rozbudzonych 
nadziei ujawniła przynajmniej czę 
śdowo swoje polityczne oblicze. 
Uchylone kulisy życia organiza­
cyjnego Niemców w Polsce po­
zwoliły zorjentować się, iż mniej- 
asość niemiecka w Polsce, a zwła 
szcza w b. dzielnicy pruskiej, po­
zostaje pod dyktatem Berlina i zo­
stała opanowana przez wyznaw­
ców hitleryzmu.

Zarówno w dziedzinie politycz­
nej, jak i kulturalnej, a  zapewne 
i w gospodarczej, mniejszość nie­
miecka w Polsce uzależniona zo­
stała od czynników zagranicz­
nych. Nie ulega wątpliwości, iż 
wiele dziedzin życia organizacyj­
nego i kulturalnego Niemców pol­
skich kontrolowanych i finansowa­
nych jest przez najrozmaitsze 
związki i organizacje, działające 
w Niemczech a rozporządzające 
znacznymi funduszami, czerpany­
mi częściowo z ofiarności publicz­
nej, głównie zaś z subwencyj rzą­
dowych. Równocześnie z akcją 
podtrzymywania „ducha narodo­
wego" wśród mniejszości niemiec­
kiej w Polsce, prowadzona jest 
szeroka projaganda na rzecz ha­
seł hitlerowskich. Wiele faktów, 
zaobserwowanych w Polsce w o* 
statnich tygodniach przemawia za 
tem, iż hitleryzm góruje nad ży­
ciem Niemców w Polsce.

Na terenie b. dzielnicy pruskiej 
istnieje swiązek niemieckich bi- 
bljotek publicznych. Z ramienia 
tego związku przeprowadzana jest 
kontrola wszystkich księgarń i bi- 
bljotek niemieckich w Polsce. Na 
obszarze Wielkopolski dokonuje 
taj boa troll niejaki dr. Lueck, au­
ta* książki dowodzącej, iż wszy­
stkie zdobycze kulturalne Pola­
ków są pochodzenia niemieckie­
go. Z polecenia dr. Luecka wyco­
fywane są z blbljotek niemieckich 
wszystkie książki, zakazane w 
Niemczech. Cenzura książek wy­
konywana w Wielkopolsce przez 
wyznawców hitleryzmu, jest o- 
strzejsza od cenzury ministerjum 
propagandy w Berlinie. Na Gór­
nym Śląsku cenzurę książek w bi- 
bljotekach niemieckich przepro­
wadza niejaki Kauder nieco libe­
ralniej, niż dr. Lueck w Wielko­
polsce. W dziedzinie czytelni­
ctwa „zgleichszaltowanie" mniej­
szości niemieckiej w Polsce ze sto 
sunkami w Niemczech uważane 
Jest za całkowite.

Wpływ „Trzeciej" Rzeszy na 
tycie kulturalne Niemców polskich 
obejmuje również dziedzinę śpie­
wu i wychowania młodzieży. Licz­
ne w b. dzielnicy pruskiej niemiec­
kie koła śpiewacze zostały całkiem 
»zgleichszaItowane" i oddane pod 
kontrolę działaczy hitlerowskich. 
Wiele pieśni, zakazanych w Niem­
czech, zostało i w Polsce usunię­
tych z repertuaru niemieckich kół 
śpiewaczych, śpiewane są nato­
miast pieśni sławiące reżim hitle- 
rowski w Niemczech.

Wszystkie kulturalne organiza­
cje Niemców w Polsce zasilane są 
finansowo z Niemiec. Do pienięż­
n o  wspierania życia kulturalne­
go Niemców polskich przeznaczo-

została organizacja „Deutsche 
Stiftung" w Berlinie, na czele któ- 
r?j *toi niejaki Kramer-MOllenberg. 
I’Pcutsche Stiftung" zbiera skład-
j Pieniężne wśród społeczeństwa
emieckiego, ale otrzymuje rów-

le* subwencje od Rządu Rzeszy.
"■‘Szki oświatowo - kulturalne 

^ ^ j t t o ś d  niemieckiej w Polsce 
jjmpierane są materjałnie przez 
berlińską „Deutsche Stiftung".

p°d kuratelę tej organizacji pod 
® ^ n ię te  zostały także związki stu

w  W n,emieckich w Polsce, m. i. 
w Warszawie, Krakowie 1 Lwowie.

(KŁOSZENIA LEKARSKIE

Studenci niezamożni otrzymują od 
„Deutsche Stiftung" stypendja, 
przyczem duch hitlerowski domi­
nuje w tych związkach studenckich. 
„Zgleichszaltowanie" związków stu 
dentów niemieckich w Polsce spo­
wodowało, iż część studentów-ka- 
tolików wystąpiła z tych organiza- 
cyj. W  Krakowie np. poważna ilość 
studentów niemieckich uchyliła się 
od „zgleichszaltowania".

Kuratorzy związków młodzieży 
akademickiej mogliby, zdaniem kół 
poinformowanych, ustalić łatwo 
fakty otrzymywania stypendjów z 
Berlina przez studentów niemiec­
kich w Polsce.

Działające w Polsce katolickie 
i socjalistyczne organizacje nie­
mieckie z coraz większym wysił­
kiem bronią się przed naporem 
hitleryzmu na mniejszość niemiec­
ką w Polsce. Walka z propagandą

hitlerowską jest dla niemieckich 
przeciwników „brunatnego reżi­
mu" utrudniona z tego względu, 
iż agitatorzy hotlerowscy rozpo­
rządzają wielkiemi funduszami. 
Związki kobiet niemieckich, a na­
wet stowarzyszenia o charakte­
rze czysto charytatywnym, zosta­
ły podporządkowane wyznawcom 
hitleryzmu. (PRESS).

♦  *  
*

Komunikat ag. Press dajemy w 
brzmieniu dosłownem. Podkreśla 
ten komunikat i wysiłek naszych 
towarzyszy niemieckich w Polsce. 
Stwierdza wszakże „rzeczywis­
tość rzeczywistą". Ta „rzeczywi­
stość rzeczywista" była nam zna­
na od wielu miesięcy. Nie widzieli 
jej tylko uczestnicy „polowań dy­
plomatycznych" w Białowieży.

Tak zwane wybory hitlerowskie
„ T o ta ln y "  n o n s e n s

„Dzięki mądrej i nieustającej 
propagandzie naród może uwie­
rzyć we wszystko — że niebo 
jest piekłem, albo że najnędz­
niejsza egzystencja jest rajem”.

To są autentyczne słowa Hi­
tlera, wypowiedziane do osobi- 
stości, która ukrywając swe na­
zwisko, wydrukowała je w ro­
botniczym „Daily Herald", jako 
część wywiadu z Hitlerem i 
Goebbelsem.

Takiem właśnie oszustwem, 
pusz ozonem w świat pod firmą

Rynek kredytu w Polsce a kryzys
Nowa fala „kryzysu zaufania”

fc b la tt lekarski głębokich pfukart jelit

Kąpielekamica żółciowa i ner-
IVlN/r  K kowa, choroby przemia- 

ny materjl: otyłolć. ar-
ete. wielka 11, t  M4-00 9r.-8w.

W opracowaniu Oddziału Sta­
tystyki Pieniądza i Kredytu Głó­
wnego Urzędu Statystycznego pod 
kierownictwem dr. Władysława 
Malinowskiego ukazało się nieda­
wno (całkowiecie już wyczerpaneli 
zestawienie rozdziału kredytów 
bankowych w Polsce w r. 1934 
(Statystyka Polska, *Serja C., ze­
szyt 33; W arszawa 1936 r.)).

Znaczenie badań nad rozdzia­
łem kredytów oraz omówienie za­
gadnień, związanych z tym roz­
działem ujęła praca dr. Władysła­
wa Malinowskiego p. t. „Struktu­
ra  rozdziału kredytów bankowych 
w Polsce" (W arszawa 1934, od­
bitka z Kwartalnika Statystyczne­
go).

Ankieta, przeprowadzona w dn. 
31 października 1934 r. wykazała 
ogólną sumę kredytów, udzielo­
nych przez banki państwowe 
(Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Państw. Bank Rolny), komunalne, 
prywatne na sumę 3.114 milj. zł. 
(3031 milj. w 1933 r.), z czego 
na banki publiczne przypada 2.232 
milj. zł. (2.118 milj. zł. w 1933), 
na prywatne — 882 milj. zł. (913 
milj. zł.).

Widzimy więc ogromną przewa­
gę kredytów, udzielonych przez 
banki publiczne nad prywatnemi. 
Jak wiadomo, jest to wynikiem 
skoncentrowania prawie całkowi­
cie rozdziału kredytu długotermi­
nowego w ręku banków publicz­
nych. Działalność banków pry­
watnych w tej dziedzinie jest 
zupełnie znikoma. Natomiast 
w dziedzinie kredytu krótkotermi­
nowego mają przewagę banki pry 
watne. Na ogólną sumę 1405 milj. 
zł. kredytu krótkoterminowego 
przypadało 31.X 1934 r. na banki 
prywatnej 772 milj., publiczne—633 
milj. Jednak i w tej dziedzinie 
działalność kredytowa banków pu­
blicznych zatoczyła szerokie krę­
gi-

Powyższe zestawienie nie obej­
muje kredytów Banku Polskiego, 
który — jak wiadomo — udziela 
dość znacznych pożyczek bezpo­
średnio życiu gospodarczemu. O- 
gólna suma kredytów dyskonto­
wych Banku Polskiego wyniosła 
w 1934 r. — 647.577.000 zł.

Prywatny aparat bankowy prze- 
dewszystkiem służy w Polsce in­
teresom przemysłu skartelizowa- 
nego (i obszarnictwa; banki pry­
watne na 46.393 dłużników posia­
dały 10.921 w rolnictwie, 206 w 
górnictwie, 4.625 w przemyśle 
przetwórczym, 6.602 w handlu to­
warowym i t. p. Sumy przypada­
jące na te kategorje wynosiły w 
tysiącach złotych 141.522. 70.347, 
409.162, 142.570).

Między ekspansją kapitału fi­
nansowego, znęconego wysokiemi 
monopolicznemi zyskami a karte- 
lizacją istnieje ścisły związek. Ka­
pitał finansowy odegrał ogromną 
rolę jako czynnik kartelizacji. Je­
dnocześnie atoli, jak to podkreśla 
dr. Wł. Malinowski („Struktura 
rozdziału kredytów...") faza mono- 
policzna ustroju kapitalistycznego 
wręcz uniemożliwia samoczynne 
kierownictwo ruchu kapitałów, 
dążących za wyższą rentownością, 
albowiem powstają „sztuczne wa­
runki" rentowności, oparte na sys­
temie cen monopolicznych". Na 
tem tle zjawia się także wzmożo­
ny wpływ państwa na rynek kre­
dytowy, związany z załamaniem 
się ustroju wolnokonkurencyjnego, 
samoczynnego ruchu kapitałów, 
wreszcie z ogólną tendencją wpły­
wu państwa na życie gospodarcze, 
jak również — w specyficznych 
polskich stosunkach — ze słaboś­
cią rynku kapitałowego, odbudo­
wanego przez bezpośrednią dzia­
łalność państwa.

OBŁUDNE HASŁO.
Widać z tego, że hasło „walki 

z etatyzmem kredytowym", do któ 
rej nawołują „sfery gospodarcze", 
jest obłudne. Ten „etatyzm" nie 
był wymierzony przeciw „inicjaty­
wie prywatnej". Współdziałał z 
nią, wypełniał pozostawione przez 
nią luki. I dziś zresztą — prywat­
na działalność kredytowo - inwe­
stycyjna w Polsce przedstawia się 
zupełnie beznadziejnie. Oto co pi­
sze „Przegląd Gospodarczy", or­
gan „Lewjatana" (zesz. 6 r. b.).:

„ ...błędem jest uważać niską 
stopę procentową za synonim kre­
dytu. Być może, że dzięki pota­
nieniu stopy procentowej, z cza- 
asm uruchomią się prywatne pro­
cesy inwestycyjne, ale to nie jest 
perspektywa bliska 
Te (przez nas podkreślone) „być 

może... z czasem" i ta niebliska 
„perspektywa" oznacza przyzna­
nie się do bankructwa metod ka­
pitalistycznych w Polsce.
KRYZYS A RUCH KAPITAŁÓW.

Sięgamy teraz po dalsze fakty 
dla scharakteryzowania ruchu ka­
pitałów w Polsce. Z początkiem r. 
1931 następuje wybitne pogorsze­
nie na rynku kapitałowym w Pol­
sce pod wpływem światowego 
kryzysu kredytowego i „kryzysu 
zaufania". Wkłady w bankach ak­
cyjnych spadają z 1.097,7 milj. zł. 
31 .XII 1930 na 508,8 milj. zł. — 
31.XII 1933; redukcja o zgórą 50 
proc. Zasięg działalności kredyto­
wej w bankach prywatnych spada 
o 55 proc. (do sumy 669,1 miljo- 
nów zł.). W tymże jednak okresie 
trwał wzrost „kapitalizacji" w in-

W Częstochowie

Kierownik „Funduszu Pracy" w i lem „Funduszu Pracy" odbyły się 
Częstochowie p. Rybicki został, właśnie znane krwawe zajścia w 
jak się dowiadujemy, odwołany tygodniu ubiegłym, 
ze swego stanowiska. Przed loka-1

stytucjach publicznych (P. K. O., 
K. K. O., Bank Gosp. Krajowego, 
Państw. Bank Rolny, banki komu­
nalne), który wyniósł 460,1 milj. 
zł., gdy wkłady w bankach pry­
watnych zmniejszyły się o 582,9 
milj. zł.

Lata 1933 i 1934 są już dla 
bankowości prywatnej pomyślniej­
sze. Suma wkładów rośnie z 508,8 
milj. zł. w końcu 1933 na 523,2 
milj zł. w końcu 1934 1 na 560,5 
milj. zł. dnia 30.IX 1935. Potem 
jednak następuje pogorszenie — 
obniżka do sumy 543,8 milj. zł. na 
dzień 31 .XII 1935. („Wiadomości 
Statystyczne" zesz 7 r. b.). W trze 
clm kwartale r. ub. nastąpiło po­
gorszenie sytuacji w Instytucjach 
publicznych (szczególnie w Banku 
Polskim) — sytuacja była odwrot­
na, niż w bankach prywatnych. 
Pod koniec roku nastąpiło znów 
odwrócenie sytuacji: w bankach 
prywatnych wkłady spadły, w pu­
blicznych — wzrosły. Ogólny po­
ziom wkładów w instytucjach pu­
blicznych i prywatnych, który pod 
koniec 1934 wyniósł 3.002,2 milj. 
zł., spada w trzecim kwartale 
1935 do sumy 2.926,1 milj., by pod 
koniec roku wynieść 3.022,1 milj. 
zł., przyczem wzrost ten wywoła­
ny został wzmożoną kapitalizacją 
w instytucjach publicznych.

Rzecz charakterystyczna: Oto 
okresowi wzrostu wkładów w 
bankach prywatnych nie towarzy­
szył odpowiedni wzrost działalno­
ści kredytowej. Wynosiły one 
669,1 milj. zł. w końcu 1933; 682,2 
dnia 30 września 1935 r., przy 
znacznie wyższym wzroście wkła­
dów.

Zmianom na rynku kredytowym, 
objawom „kryzysu zaufania" (przy 
wóz monet złotych na cele „tezau- 
ryzacji” wyniósł w r. 1935 — 67 
milj. zł. wobec 13 milj. zł. w r. 
1934), słabej działalności kredy­
towej banków prywatnych towa­
rzyszyło wzmożone zapotrzebowa 
r.ie na kredyty Banku Polskiego 
(708,5 milj. 30.VI 1935, 739,2 milj. 
30.IX 1935, 798,6 milj. zł. na ko­
niec 1935 r.). Temu zaś zwiększo­
nemu zapotrzebowaniu towarzy­
szył znaczny spadek rezerwy Zło­
towej Banku Polskiego, związany 
ze zmniejszeniem salda bilansu 
handlowego, pogorszaniem innych 
pozycvj bilansu płatniczego.

(W.)

wyborów, było to, co się odby­
ło w Niemczech 29-go marca.

Miały to być wybory do 
„Reichstagu", do parlamentu.

Ale nie było co wybierać) 
gdyż każdy wyborca otrzymał 
tylko jedną kartkę z jedną listą 
hitlerowców. Wprawdzie na 690 
„posłów* * tak zw. parlamentu 
wystawiono 1035 kandydatów, 
ale wyborcy nie mogli wybie­
rać spośród nich, lecz władze 
naczelne po „wyborach" odrzu­
cają według swego widzimisię 
zbytecznych kandydatów.

Mniejszości narodowe nie mo 
gły wystawiać własnych 1st.

Zamiast wyborów urządzono 
plebiscyt. y

Jeszcze dwa lata temu wy­
borcy mogli głosować „tak" lub 
„me" i dzięki temu w plebiscy­
cie z 18 sierpnia 1934 r. było 
zgórą 4 miljony głosujących 
„nie", co stanowiło 10% upraw­
nionych do głosowania. Obec­
nie i tego nie było. Wyborca 
mógł wpisać krzyż do kółka, co 
oznaczało zgodę na listę kandy­
datów, albo mógł oddać czystą, 
kartkę, lub wreszcie wstrzymać 
się od głosowania. Nie mógł 
wszakże głosować „nie".

Ale obie te możliwości—od­
danie czystej kartki i wstrzyma 
nie się od głosowania — były 
czystą teorją i... utopją. Nie 
można było oddać czystej kart­
ki, gdyż głosowanie było jawne 
i każdy, ktoby szedł do kabiny, 
przeznaczonej do głosowania 
zgóry był piętnowany, jako 
wróg „fuhrera". Ładny pomysł: 
urządzać kabiny do głosowania, 
by nie wolno było w  nich glo­

sować!
O wstrzymaniu się od głoso­

wania również nie mogło być 
mowy, gdyż w każdym domu 
mężowie zaufania hitlerowców 
pilnowałi mieszkańców i opie­
szałych zmuszali do głosowa­
nia.

Niedość na tem, 7-go marca, 
to jest tego samego dnia, kiedy 
Hitler dokonał swego „puczu” 
i zapowiedział nowe wybory, u- 
kazało się rozporządzenie do 
tych wyborów, zmieniające tryb 
postępowania przy akcie wybór 
czym. Dotychczas w każdym 
lokalu wyborczym, po skończo­
nych wyborach, wyjmowano ko 
perty z urny, z kopert wyjmo­
wano kartki i przewodniczący 
odczytywał na kogo wyborca 
głosował i w ten sposób stwier­
dzał zgodność z listą wyborczą; 
po ukończeniu tej pracy spisa­
no protokuł i wszystek mater- 
jał kierowano do głównej komi­
sji miejscowej, stąd do komisji 
okręgowej i t. d.

Obecnie zaś cała ta proce­
dura odpadła; koperty przeli­
czone i ułożone w jedną paczkę 
wraz z protokułem, zawierają­
cym liczbę oddanych głosów, od 
syłano do powiatowej komisji 
wyborczej; kto następnie prze­
glądał i kontrolował głosy — o 
tem rozporządzenie nic nie mó­
wi. O rozporządzeniu tem pra­
sa nic nie pisała, tak że wybor­
cy nawet nie wiedzieli, co się 
staje z ich głosem.

A teraz propaganda, o której 
Hitler mówi, że może zamienić 
niebo w piekło. Było to istotne 
piekło. Ludność poprostu ogłu­
szano wzrokowo i dźwiękowo. 
Radiostacje Strassburg i Mo­
skwę, nadające audycje w języ­
ku niemieckim, stacje niemiec­
kie zagłuszały. Obok niesłycha­
nego teroru, jeśli chodzi o przy­

mus głosowania, stosowano 
przez okres wyborczy niezwy­
kłą tolerancję w przemówie­
niach, Nie atakowano „wrogów 
wewnętrznych", ani katolików, 
anii socjalistów, czy komuni­
stów. Szeptano nawet, że Hi­
tler wrazie otrzymania 100% 
głosów, okaże swą łaskę więź­
niom politycznym w obozach 
koncentracyjnych. Ni stąd ni 
zowąd ukazały się wszędzie w . 
sprzedaży masło i jaja i jarzy­
ny, produkty, których brak w 
Niemczech dzisiejszych i które 
sprowadzono za grube pienią­
dze zzagranicy. Nie wierzono 
snać jedynie w potęgę słowa Hi­
tlera i robiono propagandę tak­
że żołądkową.

Wreszcie same hasła propa­
gandowe. Brzmiały one: pokój, 
równouprawnienie, honor. Ha­
sła, na które wszyscy wszędzie 
mogą głosować, o ile ich treść 
odpowiada słowom. W dykta­
torskich Niemczech niemało lu- j 
dzi szło niewątpliwie na lep 
tych frazesów, nie zdając sobie 
sprawy, że są tylko — podstę­
pem.

W takich warunkach uzyska­
nie przez Hitlera 99% głosów 
jest rzeczą raczej naturalną, któ 
rej zagranicą nikt się nie dziwi 
i która nikomu nie imponuje, 
wiadomo bowiem było zgóry, że 
tak będzie.

„Wybory" z 29-go marca mia 
ły dwa cele. Jeden na użytek 
wewnętrzny, Hitleryzm musi 
od czasu do czasu „rozkołysać" 
naród niemiecki, oszołomić ja­
kąś akcją, wprawić w zbiorową 
histerję.

Im gorzej masom pracującym, 
tem większą i ostrzejszą dawką 
propagandy trzeba im zaszcze­
pić.

I im gorzej jest w kraju, tem 
głośniej trzeba krzyczeć o zwy­
cięstwach nad zagranicą, o ho­
norze niemieckim, równoupraw­
nieniu i t. d.

Im więcej Hitler
sposobi się do wojny, 

tem gwałtowniej w oła o pokój) 
tem hojniej „obdarza" pokojem 
cały świat. To też w ostatniem 
swem przemówieniu wybor- 
czem, wygłoszonem w zakła­
dach Kruppa, Hitler „zapew­
niał" robotników, że wyrabiają 
armaty i inne narzędzia śmierci 
wyłącznie dla... pokoju!

0  ile ten cel „wyborów" jest 
zrozumiały, a dla hitleryzmu na 
wet konieczny, o tyle trudno 
zrozumieć, jak Hitler może so­
bie wyobrazić, że zagranica we­
źmie na serjo takie „wybory" i 
uchyli czoła przed „wolą ludu", 
wyrażoną w taki sposób.
Są to kpiny z całego świata, 

który jeszcze nie spadł do po­
ziomu nieszczęsnego narodu nie 
mieckiego, z którym Hitler mo­
że narazie robić co mu się po­
doba. Trzeba Hitlerowi powie­
dzieć raz a dobitnie, że jego „re 
kordy wyborcze" tylko pogłę­
bią
nienawiść zagranicy do jego 

rządów.
Swoją drogą, cała ta akcja 

„wyborcza", z jej terorem, 
„przymilaniem się" do opozycji, 
z olbrzymim nakładem energji i 
kosztów — świadczy przecież, 
że hitlerowcy nie czują się tak 
pewnymi swej władzy za jakich 
chcą uchodzić wobec zgaranicy.

Najlepszym dowodem, że tak 
jęst, nie są „wybory", które się 
odbyły, lecz wybory, które mia­
ły się odbyć, a które cofnięto, 
mianowicie wybory 
mężów zaufania rad załogo­

wych,
których w tym roku nie będzie.

Tu idzie o prawdziwe wybory 
spośród różnych ludzi, tu robot 
nik może dać wyraz nietylko 
swym sympatjom i antypatjom 
do jednostek, lecz także — 
swym poglądom na stan rzeczy 
w „Trzeciej" Rzeszy. Uchylenie 
tych wyborów mówi w ‘ęcej o 
samopoczuciu hitlerowców, niż 
„wybory" z 29-go marca.

1 na te wybory, których nie 
było, zagranica zwróci w ięk­
szą uwagę, niż na „totalne” głu 
pstwo, jakiem są ostatnie „wy- 
borv“ hitlerowskie.

B.



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Sytuacja w Europie
Po „wyborach" niemieckich a przed wyborami we Francji
ANGIELSKO - FRANCUSKIE PER 

TRAKTACjE WOJSKOWE
G abinet angielsk i zeb ra ł się w  

poniedzia łek  n a  nadzw yczajne po 
siedzenie. T em atem  o b rad  gao ine 
tu  m iały być sp raw y  zw iązane z 
rokow nniam i przedstaw icie li sz ta  
bów  generalnych. W  kołach p o li­
tycznych tw ierdzą, że g ab in e t me 
po w zią5 żadnej decyzji co do te r­
m inu rozpoczęcia ang ie lsko -fran - 
cuskich p ertrak tacy j w ojskow ych.

U rzędow o ogłoszono, że roko­
w ania sz tabów  nie m ogą pociąg­
nąć za sobą żadnych now ych zo­
bow iązań  dla Anglji bez uprzed­
niej zgody gabinetu .

WŁOCHY W  ROLI 
OBSERWATORA

W  zw iązku z w iadom ościam i 
o bliskiein zw ołaniu  konferencji 
pań stw  lokarneńskich  w  Brukseli, 
m iarodajne koła w łoskie podkre­
ślają , że W łochy w ezm ą udziai 
w zam ierzonej konferencji. S tano 
w isko, jakie zajm ie ce leg ac ja  w io 
ska, będzie identyczne ze stanow i 
skiem  podczas o b rad  londyńskich.

OBRADY MAŁEJ ENTENTY
I ENTENTY BAŁKAŃSKIEJ

Z B elgradu donoszą, że obrady 
państw  bałkańskich  pro jek tow ane 
p ierw otnie na 4 m aja  b. r. będą

Wyścig zł>rojeń 
wywołany zamachem Hitlera

praw dopodobn ie  przyśpieszone i 
odbędą się rów nocześnie z projek 
fow anem i w  Lubljanie obradam i 
rr in is trów  sp raw  zagran icznych  
Małej Entenfy. R ów noczesność •)- 
Drad P o rcz i m ienia B; łkańskiego 
i M alej F .uterty w skazuje , zdaniem  
ló l  politycznych, na zam iar z a ­
cieśnienia w cpółpracy  m iędzy te- 
mi organizacjam i.

Bomby z iperytem
zrzucane są przez faszystów na ludność abisyńską

Z atrisyńskich źródeł oficjalnych 
donoszą: M iejscowość Enda Ma- 
honi w pobliżu góry Amba Aladzi 
od dwucli dni atakow ana jest 
przez sam oloty włoskie, które
zrzucają bomby z iperytem. Ponie 
działkowy lotniczy atak gazow y  
pociągnął za sobą znaczną liczbę' 
ofiar. Jed t. z samolot', w włoskich  
został zestrzelony orztz działa  
przeciwlotnicze i spadł w  płomie­

niach p o /a  linjami wioskiemi.
* *

*

I OBRONA SZWAJCARJI
S zw ajcarska R ada zw iązkow a 

upow ażniła  d epartam en t w ojny  do 
n abyc ia  40 sam olotów  w ojsko­
w ych  typu  C. 35. Je s t to  typ sam o 
lotu, k tóry  m oże rozw inąć p rze­
cię tną  szybkość 30 kim. n a  godzi­
nę. A para t o siąg a  w  p rzeciągu  8 
i pół m inut w ysokość 5.000 mtr. 
i m oże służyć zarów no  jako  sam o 
lo t m yśliw ski lub też jak o  sam o­
lo t do bom bardow an ia . A p ara t po 
s ia d a  instalacje  do zrzucan ia  bom b 
i je s t w yposażony  w  dw a k arab i­
ny m aszynow a o raz  działo lotni­
cze kalibru  20 mm.

OCHRONA WYBRZEŻY 
HOLENDERSKICH 

Agencja Radjo donosi z Hagi, 
iż Rząd holenderski postanow ił 
jaknajrycnlej przystąpić do wzm óc 
nienia swej floty wojennej. Zbu­
dowanych ma być szereg lekkich 
krążowników, kontr torpedowców, 
łodzi podwodnych oraz lotniskow  
eów . P ow yższe zbrojenia miałyby 
na celu przedewszystkiem  w zm óc

nienie ochrony w ybrzeży holender 
skich. Kredyty na wzm ocnienie 
ochrony posiadłości kolonjalnych 
zostały ostatnio już uchwalone 
przez parlament.

WZMOCNIENIE OBRONY 
SZWECJI 

Rząd szwedzki przedłożył w  
Riksdagu projekt w  sprawie 
wzm ocnienia i modernizacji obro­
ny narodowej. Reorganizacja do­
tyczyć ma przedewszystkiem  
wzm ocnienia lotnictwa i obrony 
przeciwlotniczej. Roczne wydatki 
na lotnictwo przewidziane są w  
w ysokości 2 i miljonów koron, 
w obec dotychczasowych 11 miłjo- 
nów. M. in. projektowana jest bu 
dowa 2 eskadr sam olotów bom ­
bardujących. Zaopatrzenie w  no­
w oczesne materjały wojenne z o ­
stanie przyśpieszone. Przewi­
dziana jest p o m sto  moderni­
zacja istniejących pancerników, 
oraz budowa nowych kontrtorpe- 
dow ców  i łodzi podwodnych.

że policij  użyła  w Krakowie broni zgodnie 
z przepisami

TelegraficznaPolska Agencja 
komunikuje:

„W  związku z wypadkami, ja­
kie miały miejsce w  dn 23 marca 
r. b. w  Krakowie, zarządzone 
szczegółow e dochodzenie władz 
prokuratoi skich w  sprawie użycia  
broni przez oddziały policyjny u- 
staliło:

Dnia 23 marca r. b. doszło w  
Krakowie do 3-krotnego użycia  
broni przez policję. Użycie broni 
w  każdym wypadku nastąpiło na- 
skutek agresyw ności tłumu, w 
którym elementy przestępcze ode­
grały w idoczną i decydującą rolę. 
Próby rozproszenia tłumu przy po

mocy boinb łzawiących oraz strza 
łów  z p istoletów  gazow ych nie da 
ły pożądanego rezultatu z uwagi 
na niesprzyjający ku tim u kieru­
nek wiatru. Oddziały policyjne 
zm uszone zostały do użycia broni 
palnej po wyczerpaniu irnych środ 
ków w  obronie w łasnej i dla za ­
pobieżenia dalszym  groźniejszym  
ekscesom . Z dochodzeń wynika w  
sposób niewątpliwy, że użycie 
przez policję broni nastąpiło w 
warunkach, przewidzianych w  :oz  
porządzeniu Prezydenta R. P. z 
dnia 14 lutego 1928 i .  o  użyciu 
broni“. (PAT)

W ojen IV kom unikat oficjalny 
m arsz. Badoglio donos;, że po 
zw ycięstw ie w prow incji Scire 
w ojska w łoskie obsadziły  bieg 
rzeki T ukazze i podjęły  dalszy  
m arsz w  l.ierunku U oidebba i T se 
Uemti. W  dniu 28 m arca oddziały 
w łoskie doszły do Addi Areai. Po 
o sta tn ie j przerw ie, spow odow anej 
koniecznością zaopatrzen ia  w ojsk  
w p r o w ir  fy i am unicję, oddziały  
w ojsk  regularnych  o r iz  ask ary - 
sów  podjęły na now o ofensywę. 
W ojska -włoskie p rzezw yciężając 
w ielkie trudności terenowe opano 
w ały  przełęcz górksą Lem alem o 
na południu  od D ebe W ar i obsa  
dziły m iejscow ość D ebarech, g łó­
w ne m iasto  okręgu  U oghera, o raz 
najw ażniejszy  punkt p iaskow zgó- 
rza. W  wyniku szerokiego planu 
operacy jnego  k ierow nictw a armji

w  Afryce W schodniej trzeci ko r­
pus arm ji obsadził w czo ra j miej­
scow ość t 'o k o ta , gdzie się k rzyżu­
ją  najw ażn iejsze  drogi i szlaki ka 
raw anow e, p row adzące  do D es- 
sie, A ddis A beby, jez io ra  Tsana * 
Godżam . Zajęcie Sokoty, k tó ra  po  
siada doniosłe znaczenie strate­
giczne, daje  arm ji w łoskiej opar­
cie dla dalszej ofensyw y.

***
Min Eden, odpowiadając w  Iz* 

Lie Gmin na zapytania, ośw iad ­
czył, że ikargi Rządu abisyńslde- 
go na stosow anie przez W łochy  
gazów  trujących i innych były roz 
w ażane dnia 23 marca przez „Ko 
mitet 13-tu“ w  Londynie. Komitet 
postanow ił przekazać je Rządowi 
włoskiemu z przypomnieniem o po  
sta n o w ie n i eh protokułu genew ­
skiego z J925 r. (Dużo to po­
może!)

Świat w zdarzeniach

Krwawa kronika
i inne opowieści z Dalekiego Wschodu

Z Ilsink ngu donoszą: Otrzy­
mano tu im onnacje od d o w ó d z­
tw a armji kwantuńsklej, że dwa  
sam oloty m ongolskie ostrzeliwały  
ł karabinów m aszynowych zmoto 
lyzow an y pograniczny oddział ja ­
pońsko - mandżurski. Jeden żol- 
r łe i  Japoński został zabity, a 4 od 
niosło rany.

SPISEK W  BUŁGARJI

Były min. spraw wewnętrznych  
płk. Kolew i płk. K alenderow , o - 
skarżen i o p rzygo tow an ie  spisku 
celem obalen ia  Rządu p rem jera 
T o sze w a  w  kw ietniu r. ub., skaza  
ni zostali na śm ierć przez pow ie­
szenie. W  rezolucji T ry b u n a ł o - 
św iadczył, iż zw róci się do kró la 
z p ro śb ą  o zam ianę kary  śm ierci 
na dożyw otn ie w ięzienie.

EKSPLOZjA W  FABRYCE 
NABOJÓW

W  fabryce nabojów  m yśliw skich 
w N agy T eteny  (W ęgry) w ydarzy  
lv. się eksp lozja. P rzyczyny w ybu­
chu są n iew yjaśnione. D w ie robot 
n ice poniosły  śm ierć na m iejscu, a 
je d n a  odniosła  ciężkie obrażen ia  
: zm arła  po przew iezieniu do szpi 
ta la . W ładze  w drożyły  śledztw o.

„SI-KU* CZUAN-SZU"

W edług  doniesień z M oskw y, 
p rzedstaw ic ie l dyplom atyczny  Rzą

vwemou
•węJnrjjejly

POLOM I A"

du nankińskiego, Nanżu przeka­
zał Rządowi sowieckiem u cenne 
zb iory dzieł chińskich z zakresu  
historji, lite ra tu ry  i sztuki Chin. 
Z biory  te  sk ład a ją  się z 2000 to ­
m ów  i noszą nazw ę ,.Si-KuCzuan 
S zu“, co oznacza po chińsku zbiór 
4 bibljotek.

4 NAJW IĘKSZE MIASTA ŚWIATA
Ludność Berlina wynosiła w dniu 

1 b. m. 4.424.874, czyli o 225.000 wi? 
cej aniżeli w loku 1925. Berlin jest 
czwartein największem miastem na 
świecie, usrępując Londynowi, który 
liczy 8.202.818, New Yorkowi -1  
6.930.44* : Tokio _  5.312.000 miesz­
kańców.

OBEJDZIE SIĘ 1 BEZ 
FASZYSTÓW

W  H iszpanji faszyści (Gil Ro 
biesa) ogłosili kom unikat, że nie 
w ezm ą udziału w  w yborach  do 
rad  m iejskich w dniu 12 kw ietnia.

GRA WOJENNA
W ' Rzymie w  m inisterjum  w oj- 

;:y odby ła  się g ra  w ojenne, w  kto 
le j w zięło udział 120 generałów  
różnych oroni w raz  z szefam i sz ta  
bów  generalnych  o raz  ad m ira ło ­
w ie i generałow ie lo tn ictw a.

WŁAMANIE DO PAŁACU 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Do pałacu sprawiedliwości w Ro­
uen wtargnęło kilku włamywaczy, 
którzy zdołali rozpruć kasy ognio­
trwałe. Ilkradli oni 12.000 franków 
oraz spalili wielką ilość dokumentów 
udowych.

m ftf..
W  dniu 26 czerwca przypada i Lons le Saunier, gdzie w  dniu 10 

« t n a  rocznica zgonu Rougeta de | maja 1760 roku Rouget de 1‘lsle
się urodził, w  Choisy le Roi gdzieFisie, tw órcy „M arsyljanki“ w  Pa 

ryżu utworzył się komitet narodo­
w y  obchodów  ku czci twórcy fran 
cuskiego hymnu narodowego. Mię 
dzy innemi projektow ane jest ode­
granie „Marsyljanki" w e w szyst­
kich m iastach Francji i kolonij 
francuskich w  dniu 26 czerwca, o 
jednej 1 tej sam ej godzinie, w  któ­
rej w  1836 roku zmarł 1‘Isle. Głó­
w ne uroczystości odbędą się w

zmarł w  dniu 26 czerwca 1836 ro­
ku i w  Strassburgu gdzie w  1792 
roku, jako oficer pionierów po raz 
pierw szy w  płomiennem natchnie­
niu odśpiew ał sw ój „chant de 
guerre pour 1‘armee du Rhin“, któ 
ry nazw any później „Marsyljanką" 
stać się miał hymnem narodo­
wym  nowej Francji. (A T E .).

**
Z Hongkongu donoszą: Areszto 

w ano tu dalsze 4 osoby, podejrzą 
ne o udział w  spisku na życie 
premjera Chin U ang-C zing-W ei. 
D ochodzenie ustaliło, że spisek to  
stał zo rgan izow any  przez o rg an i­
zację te ro rystyczną , m ającą  sw ą 
siedzibę w  H ongkongu. N a czele 
tej o rgan ,zac ji sto ją generałow ie: 
Czen-K ing-C zu i L i-Czai-Sum , któ 
rzy kierow ali rew oltą  w  Fukienie 
w  roku 1933 O rganiz icja ta  p r z /  
g o to w ała  rów nież sp; ;ek na gene 
rałów  C zang-K aj-S zeka i Sunga.

***
Chińskie wojska rządowe, ope­

rujące w  prowincji Sz m- Si podzie 
lono na dwie grupy. Pierwszą z 
nich stanowi siedem dywizyj 
w ojsk nankińskich pod w odzą sze 
fa sztabu gen. Czen-Czenga. Dru­
ga  grupa, to wojsko prowincji 
Szan-Si i Sui-Juan pod w odzą  
gen. Jang-Si-Juan. W ojska te mu 
ją bronić dostępu armji czerwonej 
do Sui-Juanu i H o-Pei. W ładze ja 
pońskle ofiarow ały Chinom pomoc 
złożoną z 3 dywizyj.

*
S tatk i sow ieckie „S uczan11 i 

„D źwdna", które schroniły  się 
p rzed  bu rzą  do po rtu  japońsk iego  
C uruga, m aja być prz :z w ładze ia 
pońskie skonfiskow ane, a  pasaże 
iow ie  deportow ani. W icekonsul so 
w iecki w H okodatc in łerw enjow af 
w  tej sp raw ie  u w ładz ja p o ń ­
skich.

Zatarg w przemyśle budowlanym
W  dn. 30 b. m. odbyło się w 

Min. O pieki Społ. posiedzenie g o ­
spodarcze nadzw yczajne j komisji 
rozjem czej, dla zlikw idow ania za 
ta rgu  w  przem yśle budow lanym  w 
W arszaw ie . W  posiedzeniu wzięli 
udział g łów ny inspektor p racy  p. 
dyr. M. Klott. w yznaczony  przez 
p. m inistra Opieki Społ. na p rze­
w odniczącego kom isji, naczelnik 
w ydziału p.* T. Szanior, jako

przedstaw iciel M inistra S praw  
W ew n. i sędzia sądu ape lacy jne­
go p. A. O lbrom ski, jako  p rzed ­
staw iciel m in istra  S praw ied liw oś­
ci. W  w yniku ob rad  postanow io ­
no rozp isać rozpraw ę p lenarną n a  
poniedziałek dn. 6 kw ietn ia r. b . 
o godz. 10 rano. Jednocześn ie u - 
sta lono  skład  ław ników  z ram ie­
nia stron. (PAT)

O d p r ę ż e n ie  w  G recji
Z Aten donoszą, żc po pogrze­

bie w ielkiego m ęża stanu  V enize- 
losa, sy tuacja  w ew nętrzna  dozna­
ła znacznego  odprężenia . A nim o­
zje żyw ione dla osoby zm arłego 
ucichły w obec m ajes ta tu  śmierci. 
O becnie m ów i się o konieczności 
w zniesienia pom nika ku czci n a j­
w iększego greck iego  m ęża stanu . 
D ziennik „E lefteron V im a" ogłosił 
subskrypcję na pom nik V enizelo- 
sa, k tó ra  w  ciągu trzech dni dała 
pokaźną  kw otę 4 milj. drachm . 
W śród  nazw isk  subskryben tów  
w idać n aw e t nazw iska  w ybitnych 
do n iedaw na przeciw ników  zm ar­

łego m ęża stanu.
N a po t/edzen iu  p u j i i  liberalnej 

(t. zw . vcnizelistow ) postanow io ­
no u tw orzyć złożony z 7 członków  
kom itet naczelny, prezesem  k tó re­
go będzie w dow a po wielkim 
zm arłym , pani Venizelos. D o s ta ­
now iska p rzew odniczącego  partji 
p re tendu ją  pow iern ik  Y enizelosa

C h o r y  ż o ł ą d e k
|esł nieraz przyczyna powstawania nafrozmaHsryeh chorób I 
złq przemiana małerjl.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje się przy zaparciu; sq łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
regulują żoiqdek, usuwajq substancje gnilne, zatrvwojqce organizm.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje się również w cierpieniach wqtroby, nerek, k a m i e n i  Żółcio­
wych, cierpieniach hemorołdolnych, ortretyźmie i innych chorobach 
na tle złej przemiany materii.

fadOmości Cportowe
Pitka nożna

SĘDZIOW IE N IE  ZGODZILI SIE 
NA Z N IE SIE N IE  AUTONOMJI. W
niedzielę odbyło się w W arszawie nad 
zwyczajne walne zebranie Polskiego 
Kolegjum Sędziów z udziałem dele­
gatów wszystkich kolegjów sędziow­
skich.

Za utrzymaniem autonomji sę­
dziów i oddzielnego PKS wypowie­
działo się 10 okręgów, przciw tylko 
3 (Kraków, Śląsk i Stanisławów). 
Po ogłoszeniu wyników głosowania, 
przedstawiciele Krakowa i Śląska o- 
puścili zebranie.

MECZE PIŁKARSKIE W WAR­
SZAWIE. Polonia — Legja 4:1 (2:1) 
Niespodziewane zwycięstwo Polonii.

W arszawianka — Skoda 5:3 (2:2).
W ŁODZI mecz pomiędzy ŁKS-em 

a Naprzodem (l/p in y ) zakończył 
się zwycięstwem ŁKS u 3:1.

WE LWOWIE mecz pomiędzy Po­
gonią a Koszarawą (Żyweic) wygra 
ła Pogoń 4:1 (1:0).

MECZE PIŁKARSKIE NA ŚLĄz la t o sta tn ich  Sophoulis, generał c, , , , , SKU. W Cliorzow e rozegrany został
G onatas, k tóry  w 1922 roku był ------  -•«-—

MISTRZOSTWO ŁODZI zdobyli: w. 
m usza: Popielaty (IK P ), w. kogucia: 
Getfried (Hakoah), w. lekka: Woż- 
niakiewicz (IK P ), w. półśrednia: 
Ostrowski (Geyer), w. średnia: 
Chmielewski (IK P ), w. półciężka: 
Pietrzak (IK P ), w. ciężka: Blibaum 
(Hakoah). W piórkowej finał odbą■ 
dzie się za kilka dni.
Atletyka

szefem R ządu prow izorycznego  
po rew olucji, k tó ra  obaliła  króla 
K onstantego i jeden z najbliższych 
w spó łp racow ników  V enizelosa, by 
ły prem jer M. C afandaris. (ATE)

Proces sosnowiecki
W  15-tym  dniu ro zp raw y  p rz e ­

ciw  G rz irzo lsk iem u, sąd  ogłosił 
postano  v e n ie  w  sp raw ie  w nio­
sków , zg !oszonych *. toku  p rze­
w odu sądow ego  przez obrońcę 
T rybuna! odrzucił szereg  w nio­
sków  m. in. w  sp raw ie  w ez w a n a  
prof. W achho lca  i dr. Lustra z 
K rakow a, o raz w niosek  o p rzesła­
nie do ana lizy  w ycinka mózgu 
zm arłej córki oskarżonego . N ato­
m iast sąd  uw zględnił w niosek o

w ezw an :e dr. K ołodzieja, lekarza 
z K atow ic, k tó ry  w  sw ej prak tyce 
m iał k ilk i w ypadków  za truc ia  ta ­
lem.

Po jego  zeznaniu  p rzew odn iczą­
cy zarządził p rzerw ę, o d racza jąc  
rozprawę do środy godz. 9 -ta  ra­
no, w  którym to dniu złoży jesz­
cze opinję biegły kaligraf, po- 
czem nastąpią przemówienia 
stron.

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc kwiecień 1936 r.

Zajścia w Muszynie
Niejaki Stefan Pat/K, praktykant 

składnicy kółek rolnic t/.:h w Muszy­
nie usiłow łł rozwiesić na murze do­
mu ulotkę ,ntyżydowską Widząc to 
dentysta Jakób Lampel, wystąp5! 
czynnie przeciw Patykowi. Na wieść 
o tern zebrały się w godzinach w ie­
czornych na rynku w Muszynie grup 
ki ludzi, komentując zajście, poczem 
zaczęły wybijać szyby w domach ży 
dowskich. Wybito szyby w synago­

dze oraz w kilkudziesięciu domach 
żydowskich syrządzając szkody na 
sumę około 600 zł. Po uf pakajającem 
przemówieniu burmistrza i  interwen

mecz piłkarski pomiędzy Ruchem 
(W. Hajduki) a Amatorskim K. S. 
Chorzów, zakończony na remis 2:2 

PIERW SZE ZWYCIĘSTWO CRA- 
COVII W MISTRZOSTWACH O- 
KRĘGOWYCH. W niedzielę Craco- 
via rozegrała pierwszy mecz o mi­
strzostwo klasy A okręgu krakow­
skiego, zwyciężając lekko drużynę 
Fablok z Chrzanowa w stosunku 4:0 
(3:0). Pozatem RKS Legja pokona­
ła Wawel 1:0 (1:0).

W meczu pomiędzy ' gowym zesp: 
łem Wisły a drużyną Preussen jZa 
ł.rze) zwycięstwo odniosła Wisła 
4:1 (1:0)

KLĘSKA ŁÓDZKICH PIŁKARZY 
W POZNANIU. Ligowa drużyna 
W arty  rozegrała mecz towarzyski z 
łódzkim Union Tourdngiem, bijąc go 
zdecydowanie 7:2 (2:1).

Boks
BOKSERSCY MISTRZOWIE O- 

KRĘGOWI. We Lwowie zakończone 
zostały zawody boksersilde o mistrao 
stwo okręgu łódzkiego. Tytuły m i­
strzów zdobyli nast. zawodn. Musza: 
Grauer (Barkochba), w. kogucia — 
Górecki (Lechja), w. piórkowa — 
Sidelnikow (Lechja), w. lekka — 
Sprung (Hasm onea), w. półśrednia— 
Biłyj (Pogoń), w. półśrednia — Miś 
niewicz (Lechia), w. półciężka —i ł u u  \  u ł - w i i a  / f rr •

Szwarkowsli (Lechja). 
żadnego rabunku ani napadu na lu- W MISTRZOSTWACH OKRĘGU 
dzi poza wybiciem szyo nie było. , KRAKOWSKIEGO mistrzów wyło-

Na miejscu prowadzi dochodzenie 
podprokurator sądu okręgowego z 
Nowego Sącza wraz a wicestarostą.

(PAT.)

niono narazio tylko w trzech wagach 
a mianowicie w muszej (Juszczyk), 
w koguciej (Szczurek) i ciężkiej 
(Stankiewicz).

DZIEŃ ZAPAŚNICZY W WAR­
SZAWIE. W niedzielę odbył się w 
sto icy  „Dzień Zapaśniczy", których 
wyniki podajemy poniżej: Rokita
(PKS) pokonał Mianowskiego (L ), 
Lenartowicz (E) zwyciężył w 2 min. 
G ierałta (P ) , Świętosławski (PKS) 
w ygrał z Szewczykiem (S), Neuff 
(E) zwyciężył Lupaekiego (P ), Heb 
da (P) zwyciężył Książkiewicza (E ), 
Rejniak (PKS) pokonał Falkiewicza 
(E ), Hofman (P) pokonał Nowickie 
go.

MECZ ZAPAŚNICZY POZNAŃ — 
ŚLĄSK 18:5. W Poznaniu w niedzie­
lę późnym wieczorem zakończony zo 
stał międ:;yokręgowy mecz zapaśni­
czy Poznań — Śląsk. Tym razem 
zwycięstwo odniosła drużyna poznań 
ska w stosunku 18:5.

Lekkoatletyka
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W WARSZAWIE. W Centralnym In 
stytucie WF na Bielanach odbyły się 
w niedzielę zawody lekkoatletyczne 
podczas których padły trzy  polskie 
rekordy zimowe, a mianowicie w 
skoku w dal przez Hankego, w biegu 
1000 m. przez Jurkowskiego i w Me 
gu 100 m. przez Łopuszyństóego.

BIEG NA PRZEŁAJ DOOKOŁA 
CZERNIAKOWA na trasie 4800 
m tr. w ygrał Romanowski I  (Waraza 
wianka) 15:26.6

W KATOWICACH rozegrany aa- 
stał doroczny bieg na przełaj o pa­
is ar Polonii na dystansie 5800 mtr. 
Startowało 840 zawodnik ów._ Pierw­
sze miejsce zajął Noji (Legja War­
szawa) w czasie 16:34 przed Kuchar 
skim (Pogoń Lwów) o 800 mtr. w 
tyle.

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZO 
STWO OKRĘGU LWOWSKIEGO
w ygrał O pjat (Lechja) 6 km. w ese 
sie 21:50.

BIEG NA PRZEŁAJ W ŁODZI na 
dystansie ©k. 8 km. wygra! Lam 
(Krusche Ender) 10:05.6.

W BIAŁYMSTOKU bieg na m m  
ła j n a  dyst. ok. 5 km. zakończył się 
zwycięstwem Półtoraka (J  agielłó- 
n ja ).

W LUBLINIE bieg na przełaj na 
trasie  8,5 km. w ygrał Markierwfc* 
(Policyjny KS) w czasie 32:14,4.
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Z Rzeszowa

Zwycięskie zakończenie strajku
Jak już donosiliśm y, robotnicy  

firmy „Mars“ zastrajkowali 20.111 
w  związku ze  sprawam i zatrzymy 
wania zarobków  tygodniow ych, 
premji, godzinam i nadliczbowem i, 
oraz o uznanie zw iązku m etalow ­
ców  i um ow y zbiorowej.

Poniew aż Obwód. Insp. Pracy, 
p. M ianowski, n ie potrafił zlikwido  
w ać zatargu, delegaci robotników  
zm uszeni byli w yjechać do Lw ow a, 
do O kręgow ego Inspektora Pracy, 
z listem, który w ystosow ał p. sta­
rosta Panglisz.

Po przyjeźdzle O kręgow ego In­
spektora Pracy, p. Zw olińskiego, w

poniedziałek 27.111 zatarg został zli 
kwidowany. Robotnicy uzyskali u- 
znanie Związku m etalow ców , za ­
warcie um owy zbiorowej z 11# pod 
wyżki dotychczasow ych zarobków, 
plus 20£ przy pracy akordowej. Ra 
zem tedy łącznie podwyżka w yno­
si 310, albowiem  w  firmie „Mars" 
pracuje się przeważnie akordowo.

Oprócz tego, firma zobowiązała  
się dokonać w  przeciągu jednego  
m iesiąca t. zw . przeklasyfikowania  
rzem ieślników ze staw ek niższych  
na w yższe, szczególnie tych, któ­
rzy, pracując krótko, nie otrzymali 
należytych stawek.

Strajk cieszył się ogólną sym- 
patją w  mieście, co uzewnętrzniło 
się w  obfitych ofiarach, składanych 
w lokalu Związku.

Krwawy pościg
za przemytnikami

Straż graniczna w  pościgu za 
przemytnikami w  Piekarach ś lą ­
skich postrzeliła Józefa W róbla z 
Sosnow ca, który usiłował przemy­
cić z Niemiec do Polski pewną  
ilość towaru. Przemytnika, ran­
nego w  nogę, odstawiono do szpi­
tala.

Na Górnym Śląsku

[li pietaizy o n o n n o w a is  waiuntiiw pracy i
W  R zeszow ie czeladnicy piekar­

scy nie mają um ow y zbiorowej, 
któraby gw arantow ała warunki 
pracy i w ynagrodzenia. D latego  
też w  27 piekarniach czas pracy  
trwa nieraz po 16 i 18 godzin na 
dobę a w ynagrodzenie jest bardzo  
niskie. N ajgorsze jest jednakże to, 
że w poszczególnych piekarniach  
zatrudnia się zam iast czeladników  
piekarskich, parobków i uczniów, 
co powoduje, że kwalifikowani cze 
Iadnicy chodzą bez pracy, a ich ro 
dżiny cierpią głód. Pod wpływem  
tych stosunków  czeladnicy piekar 
sey , zorganizowani w  klas. Zwią­

zku Spożywczym  postanowili w y­
w alczyć sobie umowę zbiorową.

Konferencja z majstrami, przy u- 
dziale Inspektora Pracy Mianow­
skiego, odbyta dnia 27.111, odroczo 
na została na 15.IV. Piekarze rze­
szow scy  rozumiejąc doniosłość u- 
normowania warunków pracy i 
płacy a tem samem zatrudnienia 
bezrobotnych czeladników, rozwi­
nęli propagandę wśród ogółu pra­
cowników piekarskich.

Jest pewnem, że umowę zbioro­
w ą w yw alczą sobie pracownicy, 
ale muszą dbać, aby Związek był 
liczebnie silny.

Akademja ku czci „Proletariatu"

Kradzież w Centralnej Targowicy
w Mysłowicach

Historia aktualna
Pies, który szczekał bez powodu

W  nocy na 28 b. m. włamali się 
nieujawnieni dotąd sprawcy do 
biur Centralnej Targow icy w My­
słowicach. W łam ywacze dostali 
się do wnętrza przez okno ustępu, 
poczem rozpruli rakiem stojącą w 
jednym z pokojów kasę pancerną 
i zabrali 300 zł. w gotów ce, ka­
setkę zawierającą 700 zł., 2 czeki, 
jeden na 235 zł., drugi na 2000 zł., 
oraz 200 weksli na ogólną sumę

360.000 zł.
Ponadto w łam ywacze skradli 

znajdujący się w  skrzynkach od 
cygar bilon w  kwocie 800 zł., po­
czem zbiegli tą samą drogą, nie­
zauważeni przez nikogo.

Podczas wstępnych dochodzeń 
znaleziono w  jednym z pobliskich 
ogrodów rozbitą kasetkę. Spraw­
ców włamania nie zdołano dotych 
czas ująć.

Upadłość Centralnej Targowicy

W  niedzielę, dnia 15 marca w ie 
czorem, odbyła się  akademja ku 
czci „Proletarjatu“ w  50-Ietnią ro­
cznicę stracenia 4-ch  bohaterów, 
urządzona przez Radę Związków  
Zawodowych.

Słow o w stępne w ygłosił tow . 
Lflw, a przem ówienie pośw ięcone  
pam ięci bohaterów —  tow . Zwolłń 
sld. Część aystyczną wykonał 
TUR., m uzyka Związku kolejarzy  
oraz chór kolejarzy „Echo", spra­

wnie dyrygowany przez ob. Roba­
ka z Staromieścia.

Produkcje artystyczne dekiama 
cje, sztuka „W  katordze" podoba­
ły się bardzo zebranym a występy  
chóru w yw ołały ogólne zadow ole­
nie.

W  akademji w zięły udział dele­
gacje i członkowie siedmiu zw iąz­
ków, zrzeszonych w  Radzie Zwią­
zków  Zawodowych.

Tatry w słońcu wiosennem!
Kobiecy W ydział Sportowy Z. 

R. S. S. organizuje w  czasie od 10 
do 17 kwietnia 1936 r. obóz w  Za­
kopanem dla kobiet 1 mężczyzn.

N a obozie tym będzie zorgani­
zow ana grupa turystyczna, oraz 
grupa narciarska. Bezpłatna nau­
ka jazdy na nartach, pod kierun­
kiem wykw alifikow anego instruk­
tora.

Opłata za pobyt na obozie wy­
nosi: dla członków ZRSS. kobiet 
zł. 17,50; dla członków ZRSS. męż­
czyzn zł. 20,00.

D la d ło n k ó w  bratnich organiza- 
cyj kobiet zł. 20,00; dla członków

bratnich organizacyj mężczyzn zł. 
23,00.

Dla niestowarzyszoftych kobiet 
zł. 25,00; dla niestowarzyszonych  
mężczyzn zł. 28,00.

W szyscy uczestnicy korzystają 
z 81 proc. zniżki kolejowej.

Zapisy do dn. 3 kwietnia przyj­
muje sekretarjat ZRSS., Czerwone­
go Krzyża 20, pokój 62, telefon 
2-31-95.

Pogłoski o zgłoszonej przez 
burmistrza, p. Karczewskiego, dy­
misji, krążą uparcie dalej. Podo­
bno niektóre czynniki zarzucają 
p. Karczewskiemu, że w sprawie 
Targow icy mysłowickiej nie zajął 
takiego stanowiska, jakiego nale­
żało oczekiwać od burmistrza mla 
sta M ysłowic. Sprawa zgłoszonej 
upadłości Targow icy przedstawia 
się nastęcująto:

Przed dwoma miesiącami jeden 
z udziałowców Centralnej Targo­
w icy mięsnej. W oskow icz ż Sos­
nowca, zwrócił się do wydziału  
cywiln >go sądu okręgow ego w Ka 
towica.m z wnioskiem o rozwią­
zanie spółki motywując wniosek  
tem, że niema w idoków  na prze­
prowadzenie sanacji w zabagnio-

nych stosunkach Targowicy.
Przeciwnie, zachodzi m ożliwość 

ponoszenia dalszych strat. W  zwlą 
zku z wnioskiem W oskowicza ko 
misaryczny zarządca Targowicy, 
dyr. Hit l, wystąpił do sądu z 
wnioskiem ogłoszenia upadłość 
Centralnej 3 rrgowicy.

Termin publikacyjny w tej spra 
wie Sąd w yznaczył na 1 kwietnia.

Udziałowcy Targowicy są tym 
wnioskiem 2 askoczeni, gdyż godzi 
on podobno w  ich interesy. To  
też nie ulega wątpliwości, że za­
cznie się tc-az kampanja w  kie­
runku niedopuszczenia do og ło­
szenia upadłości.

Co kryje się za tem w szyst 
kiem?

F i r m a  P L O N 11  a o a m  s z a ł o w i k i ,  I r  m  0  u  r  k  U  U w im itn e  pod t o d i lą
mieszankę zbożowa z kawa naturalnipoleca 

swo|ą specjalną
Przedstaw. W arszawa, Nowy Świat 44—22, ta l. 5-37-32.

» »
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(Korespondencja własna).
Przed czterema tygodniami w y­

buchł w fabryce maszyn rolniczych 
Polna" w Przemyślu strajk for- 

mierzy, którzy dotąd zarabiali w 
akordzie 3,50 zł. dziennie przy 
14-godzinnym dniu pracy.

Butny fabrykant odmówił roko­
wań ze Zw. Zaw. Metalowców.
Brak odlewów spowodował w ypo- botników i robotnic.

wiedzenie pracy części załogi fa ­
brycznej.

W odpowiedzi na to — gdy i po­
nowna konferencja u Inspektora 
Pracy nie doprowadziła do rezul­
tatu — w szyscy robotnicy w sobo­
tę, 28 marca, zastrajkowali i po­
zostali w swym warsztacie pracy. 

W fabryce znajduje się 170 ro-

Sąd karno -  administracyjny w 
W arszaw ie rozpatrywał przed dwo 
ma dniami niezmiernie charaktery­
styczną dla naszych czasów  spra­
wę.

P. Barański, 75-ietni starzec, za­
stępca rejenta, posiada w Leśnej 
Podkowie półmorgowy plac i 
skromny domek, który wynajmuje. 
Ponieważ dom przed l  Hi rokiem 
został okradziony, p. Barański, ku­
pił psa -  owczarka, który został u- 
mieszczony w  budzie przy budyn­
ku.

Pies, jak to pies, spełniał swoje 
obowiązki i, pilnując dobytku sw e­
go pana, oczyw iście musiał szcze­
kać, Szczekanie to (jak zeznali 
lokatorzy p. Barańskiego) było cał 
kiem zwykłe Pniedokuczliwe, ale... 
przeszkadzało sąsiadowi p. Barań­
skiego, senatorowi P. W  rezul­
tacie gniewu p. senatora (którego 
psy szczekały ponoć głośniej, niż 
pies p. Barańskiego, jak zeznali

św iadkowie), p. Barański otrzymał 
ze starostwa nakaz uiszczenia 50  
zł. grzywny... za to, „że pies szcze­
ka bez powodu".

P. Barański złożył odwołanie do 
starostwa, ale jednocześnie wpły- 
nęła znów ponowna skarga p. se­
natora i Starostwo Grodzkie ska­
zało p. Barańskiego na tydzień 
bezw zględnego aresztu.

P. Barański, przez adw. Rozto- 
powicza, odwołał się do wydziału  
karno -  administracyjnego Sądu 
Okręgowego w  W arszawie, który, 
mimo zapewnień świadków, że pies 
p. Barańskiego mniej szczekał, nfż 
psy oskarżyciela, coprawda uchy­
lił wyrok, skazujący na bezwzględ­
ny areszt, ale skazał p. Barańskie­
go na 100 zł. grzywny.

Sądził sędzia Boudell, który 
przerywał mowę obrończą adw. 
Rozstopowicza, ilekroć ten mówił 
o obywatelach pierwszej i drugiej 
klasy. /. K .

Wiadomości P o i s k ? 1
KRWAWY NAPAD.

Na zagrodę Piotra Pańkowa w  
Mostkach, w  pow. rudeckim, czte­
rech nieznanych sprawców uzbro­
jonych w  rewolwery dokonało na­
padu. Sprawców zauw ażył są ­
siad, Grzegorz Pańków, a gdy po­
czął w ołać pomocy, jeden ze spra 
w ców  strzelił do niego z rewol­
weru i zranił go ciężko w  brzuch. 
Grzegorz Pańków zmarł. W  pości­
gu jeden z bandytów został ujęty. 
Dalsze dochodzenia w  toku. 
ŚMIERĆ PO WYRWANIU ZĘBA.

Przed Trybunałem Sądu Okrę­
gow ego w  Rzeszowie toczyła się 
rozprawa karna przeciwko leka­
rzowi -  dentyście.

Oskarżono go o to, że w  czerw­
cu ub. r., przekraczając zakres 
swych uprawnień, dokonał w yję­
cia zęba Samuelowi Strassberge- 
rowi a wynikły stąd krwotok nie­
umyślnie spow odow ał jego śmierć.

W  wyniku rozprawy Trybunał ska 
zał Goldberga na 8 m eisięcy w ię­
zienia, zniżając mu na podstawie 
amnestji karę na 4 m iesiące w ię­
zienia przyczem wykonanie kary 
zaw iesił na 2 lata.

ŚMIERTELNY WYPADEK W  
MŁYNIE.

W młynie motorowym Józefa 
Krawczyka w e wsi Chlewice w  
pow. w łoszczowskim , Urban Jan, 
usiłując założyć pas transmisyjny, 
został porwany przez koło, pono­
sząc śmierć na miejscu. 

PRZYPADKOWE POSTRZELE­
NIE.

Na stacji kolejowej w  M ości­
skach postrzelony został z rewol­
weru zwrotniczy Jan Piotrowski. 
Sprawcą postrzelenia był st. zw ro­
tniczy Franc. Wierzbicki, który 
nieostrożnie próbował swój nowy  
rewolwer służbowy.

Kqdk radiow y

Uśmiechnij się
Kwiecień —  ma od lat uświęconą 

tradycję: dzień, który rozpoczyna
ten miesiąc, czyli 1 kwiecień, to też  
jest tak zwany Prima - Aprilis. 
Dzień w którym raz do roku wolno, 
a nawet wypada, wszystkich zwo 
dzić. Psotne fig le, byleby nie były 
zbyt dokuczliwe, mają prawo oby­
watelstwa. N ie wolno się o nie ni 
komu obrazić pod grozą śmieszno­
ści.

Starą tę tradycję musiało uwzglę­
dnić i Polskie Radjo, oczywiście w 
swoim programie na dzień 1 kw .et- 
lia. Wśród audycyj normalnych u- 
eryto kilka figli. Sprytowi radjosłu- 

chaczy pozostawiamy wyłowienie 
rch audycyj prima -  aprilisowych. 
iewątpliwie słuchający zareagują 

życzliwie na ten pomysł.
T godz. 21.40 dwaj autorzy: poeta

w am

P. C. WODEHOUSE. 1}B u r z liw a  p o g o d a
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

— Cóż, do djabła, myśli pan sobie, nędzny głup 
— zapytał lord Tilbury, mówiąc trochę niewyra­

źnie, gdyż jednocześnie ssał swoją pięść — umiesz­
czając tego rodzaju historje w „Milusińskich"?

— Nie podobają się panu? — zapytał Monty na 
chybił trafił.

— Jak, według pana, czuć się będą matki, czyta­
jąc swoim dzieciom te bzdury?

Monty zaniepokoił się. To otwierało przed nim no- 
Vy szlak myśli.

— Myśli pan... nieodpowiedni ton?
—■ Amatorzy zakładów... pewniaki... whisky... Na- 

Pewno straciliśmy przez pana dziesięć tysięcy abo­
nentów.

— Proszę pana, to mi wcale nie przyszło do gło- 
'w y. Tak, na Boga, teraz rozumiem, o co panu cho­
dzi. Nieszczęśliwe potknięcie, co? Z łatwością mo­
że spowodować panikę i upadek ducha. Tak, ta k -  
tak... rzeczywiście. Och, tak, nie ulega wątpliwości. 
No, mogę zapewnić pana, że jest mi przykro.

— Może pan nietylko zapewnić ninie, że panu jest 
przykro poprawił go lord Tilbury — ale może pan 
iść do kasjera, wziąć pieniądze za miesiąc i wynieść 
się stąd, abym nigdy więcej nie ogląda! pańskiej twa­
rzy w tym budynku.

Niepokój Monty’ego wzrósł.
— Ależ to brzmi, jak dymisja. Niech mi pan nie 

mówi, że to, o czem pan napomyka — to dymisja?

Lord Tilbury stracił mowę. Wyciągnął gruby pa­
lec w stronę drzwi. I takie było magiczne działanie 
jego osobowości, że Monty znalazł się w chwilę pó­
źniej przy drzwiach, z ręką na klamce. Jej chłodna 
twardość zdawała się budzić go z transu. Zatrzymał 
się.

— Niech pan się zastanowi — rzekł.
Lord Tilbury zajął się swemi papierami.
— Wujowi Gregory'emu nie będzie się to podoba­

ło — rzekł Monty z wyrzutem.
Lord Tilbury zatrząsł się przez chwilę, jakgdyby 

ktoś wpakował w niego szydło, ale zachował wynio­
słe milczenie.

— Naprawdę nie. — Monty nie miał zamiaru być 
surowym, ale czuł się w obowiązku zwrócić na to 
uwagę, — Robił wszelkie możliwe starania, aby zna­
leźć mi posadę — o to mi chodzi — a teraz staje się 
coś podobnego... Och, nie, niech pan się nie łudzi... 
Wuj Gregory będzie zirytowany.

— Proszę wyjść — rzekł lord Tilbury.
Monty pieścił przez chwilę klamkę, porządkując 

swoje myśli. Miał do powiedzenia coś, co — jak mu 
się zdawało — zmiękczy w dużym stopniu serce tam­
tego, ale nie był zupełnie pewny, jak zacząć.

— Nie poszedł pan jeszcze?—zapytał lord Tilbury.
Monty uspokoił go.
— Jeszcze nie. Chodzi o to, że chciałbym zwrócić 

pańską uwagę na jedną rzecz. Nie wie pan tego, a|e 
zależy mi specjalnie na zatrzymaniu tej posady w „Mi­
lusińskich" przez rok z przyczyn prywatnych i oso­
bistych... Bywają kółka wewnątrz kół... *). W istocie

•) Przysłowie angielskie. Znaczy to: bywają ukryte 
przyczyny.

rzeczy to rodzaj zakładu.,. Czy nie zna pan kobiety, 
nazwiskiem Gertruda Butterwick? No, to jest długa 
historja i nie będę panu zawracał nią teraz głowy 
Ale może mi pan uwierzyć, że w tej sprawie są na­
prawdę kółka wewnątrz kół—i że jeżeli nie pozosta­
nę na posadzie u pana mniejwięcej do połowy czerw­
ca, życie moje będzie pustką 1 wszystkie moje na­
dzieje i marzenia zostaną rozbite. No więc jak? Czy 
nie zechce pan po namyśle, wziąwszy pod uwagę te 
względy, odłożyć do tego czasu wykonania tej po­
śpiesznej decyzji? Jeżeli ma pan jakiekolwiek wąt­
pliwości, czy robić będę to, co do mnie należy, — 
może się pan Ich wyzbyć. Będę pracował jak djabeł. 
Pierwszy w biurze, ostatni z biura — i przez cały 
czas solidna praca, bez myśli o sobie — bez patrz 
nia na zegar, bez składania rąk na...

— Proszę wyjść — rzekł lord Tilbury.
Milczenie.
— Nie rozmyśli się pan?
— Nie.
— Nie można pana poruszyć?
— Nie.
Monty Bodkin wyprostował się,
— O, wyśmienicie — rzekł sztywno. — Teraz wie­

my, gdzie jesteśmy. Teraz wiemy, gdzie stoimy. Je­
żeli takie jest pańskie stanowisko, sądzę, że nic nie 
da się zrobić w tej sprawie. Ponieważ nie ma pan 
serca, litości, uczuć; — ponieważ nie ma w panu 
współczucia, nie pozostaje mi nic innego, jak stąd 
odmaszerować. Ale mam panu do powiedzenia tyl­
ko dwie rzeczy, lordzie Tilbury. Pierwsza — że 
zrujnował pan życie człowieka. Diuga —  zob aczym y!

(D. c. n.J.

Adam Galis i powieściopisarz Jan 
Waśniewski, postanowili w  tym  dniu 
wesołych kawałów, zebrać barwny 
bukiet anegdot i żarcików z żyda
i twórczości pisarzy. Warto posłu­
chać, to też nam on> powiedzą. A
może to tylko żart prima aprilisowy, 
że to będzie wesołe1’.

A więc uwaga — 1 kwietnia!

Sprzedajemy kartofle
Rzecz oparta jest na zdarzeniu au- 

tentycznem, choć później narasta do 
wymiarów nieprawdopodobnego pra­
wdopodobieństwa. Zaczęło się niewin 
nie: uczniowie dla żartu ogłosili w 
pewnej gaziecie wiadomość, że jeden 
z profesorów sprzedaje detalicznie 
kartofle. Pierwszym kupcem był dy­
rektor tego gimnazjum. Profesor, 
zaambarasowany, aczkolwiek nie pro 
wadził handlu kartoflami, nie mógł 
odmówić dyrektorowi tej przysługi i 
uszczupił dla niego zapas swojej śpi 
żarni. Taki był początek. Co z tego  
wynikło, usłyszym y w radjo w środę 
dnia 1 kwietnia o godz. 18.55.

Tytuł skeczu Markowskiego, który 
w tym czasie na fa li ogólnopolskiej 
nadany będzie z Poznania, brzmi: 
„Rozkosze hreczkosiejstwa’’.

Polonez Chopina
„Jeden z najwyższych szczytów  

całej literatury fortepianowej, niepo 
równane arcydzieło blasku i potęgi, 
żywiołowego pędu” —  oto określe­
nie, jakie daje Polonezowi As-Dur 
Chopina jeden z najwybitniejszych  
muzykologów. I rzeczywiście, polo­
nez ten, który powstał pod wpły wem 
walk 1681 roku, pełen szlachetnośai 
i dumy, majestatu i rycerskości na­
leży do największych i zarazem naj­
bardziej znanych dzieł fortepiano­
wych. Przemawia przezeń bohater­
stwo Narodu Polskiego, słychać jak­
by huk dział, tętent konnicy, zgiełk 
bitewny; jest to jeden z najpotęż­
niejszych dokumentów walki o N ie­
podległość. Polonez ten wykonana w 
XXX audycji z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina" pianista Józef 
Sir.idowicz. Ponadto w programie 
przewi dziane są mazurki 50 i 50 (op. 
pesth.) (a-m oll oraz pełne słodyczy 
i pogody Scherzo E-Dur op. 54 (1.IV 
godz. 21.).

Prima agrilis
„Prima aprilis, uważaj, bo się po­

mylisz" — mówimy ostrzegawcza do 
ciebie i innych w dniu 1 kw etn ia  i 
niezależnie od-tego wpadamy, pozwą 
lejąc się nabrać żartom prima aprili- 
lisowym, wyglądającym z pozoru tak 
n ewinnie. O tej dewizie proaimy pa­
miętać przy głośniku w dniu 1 kwie 
tnia o godz. 17.20. W tym  czasie bo­
wiem nadawać będziemy z Poznania 
na w szystkie rozgłośnie polskie au­
dycję Jerzego Gerżabka, św etnego  
humorysty p. t. „Jak to miło w kwie 
tniu bywa".
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Lekarze w obronie lecznictwa
w ubezpieczalniach

Odbyło się posiedzenie sp raw o­
zdaw cze Rady Izby Lekarskiej 
W arszaw sko  -  B iałostockiej, na 
które przybyło 48 członków z W a r­
szaw y, o raz woj. w arszaw skiego i 
białostockiego.

P o  przyjęciu sp raw ozdan ia  z 
działalności Rady, o raz udzieleniu 
je j absolutozjum  i uchw aleniu bu­
dżetu na r. 1936 zdecydow ano po­
b rać  jednorazow ą op ła tę  na fun­
dusz zapom ogow y d la niezam oż­
nych członków Izby w  kwocie 3 zł. 
od osoby.

P rzy ję to  wniosek, w zyw ający 
Z arząd  do obrony zasad y  zacho­

w ania zagrożonej obecnie pom ocy 
specjalistycznej w U bezpieczal­
niach Społecznych w W arszaw ie i 
na prow incji.

Udzielono Zarządow i pełnom oc­
nictw  w  spraw ie nabycia nierucho­
mości pod „Dom  Lekarzy" w W ar­
szawie.

P ostanow iono w ystąpić do N a­
czelnej Izby Lekarskiej z w nio­
skiem o zwołanie w W arszaw ie 
nadzw yczajnego ogólnokrajow ego 
kongresu lekarzy dla om ów ienia 
p ogarsza jącego  się stanu  zdrow ot­
nego k raju , reform y studjum  lekar­
skich, bolączek zawodowych i t. p.

Walka o lokal restauracji
P rzy  ul. M azowieckiej 14, do lo­

kalu nieczynnej restau rac ji „G o sp o  
da Z iem iańska" w ta rg n ą ł b. udzia­
łowiec, W ilhelm Keller, który, za ­
staw szy  tam  A ntoniego Dymka, 
dozorującego lokal z ram ienia za ­
rządcy spółki, S tefan a  Cendrow - 
skiego, w ystrzelił z rewolweru, ce­
lu jąc do Dymka.

Dymek odskoczył wbok, dzięki

czemu kula tra fiła  w kanapę. Po 
w ystrzale, Keller, przystaw iw szy 
rewolw er do głowy Dymka, w y­
prow adził go na ulicę. Z aa larm o­
w ana policja sporządziła  protokuł, 
do którego załączono znalezioną 
gilzę. O kazuje się, iż Keller już po­
raź drugi usiłow ał zaw ładnąć lo­
kalem.

Handel w tygodniu przedświątecznym
N a zasadzie rozporządzenia mi­

n istra  spraw  w ew nętrznych z dn. 
9 g rudn ia  1929 r., handel w tygo­
dniu przedśw iątecznym  św iąt W iel 
kanocnych będzie m ógł się odby­
w ać w r. b. w sklepach i wszelkich 
m iejscach zawodowej sprzedaży 
o raz zak ładach  fotograficznych i 
fryzjerskich w następującym  cza­
sie: 1) w niedzielę Palm ow ą, t. j. 
5 kw ietnia od g. 13 do 18, 2) od 
poniedziałku do W ielkiego P iątku 
w łącznie, t. j. od 6 do 10 kw ietnia 
w łącznie do godz. 31, 3) w W ielką 
Sobotę, t. j. 11 kw ietnia do g. 18,

Dom w którym nie wygasa tyfus
S tarostw o grodzkie śródm iejsko- 

w arszaw skie przeprow adziło  lu­
s trac ję  san ita rno  - porządkow ą w 
oł?rębie IX kom isarja tu  P .P . Lu­
s tra c ja  ob ję ła  ul. Przem ysłow ą; 
G órnośląską i Czerniakow ską.

S pecjaln ie zain teresow ano się 
domem przy ul. Przem ysłowej 7.

W domu tym od dłuższego czasu 
p anu je  nagm innie tyfus. S tw ier­
dzono wielkie uchybienia w san i- 
tarnem  utrzym yw aniu domu, co 
przyczyniło się do szerzenia się 
tej choroby. W obec tego w łaściciel 
domu będzie pociągnięty do odpo­
w iedzialności sądow ej.

Uchwały właścicieli kinoteatrów
O dbyło się w alne doroczne zg ro ­

m adzenie członków Zw iązku w ła ­
ścicieli k ino teatrów  w W arszaw ie, 
n a  którem  om aw iano sp raw y: 1) 
podatku  w idow iskow ego, który po 
dobno od 1 kw ietn ia m a być o s ta ­
tecznie uregulow any na podstaw ie 
za rządzen ia  p. m in istra  sp raw  we­
w nętrznych; 2) zaw arcia  umowy z 
P .A .T .-em  na w yśw ietlanie ak tu a l­
ności; usta lono  s ta ły  tygodniow y 
rycza łt od  w szystkich kin w  w yso­
kości 1,700 zł., k tóry będzie odpo-

W ypadek  przy pracy
P rzy  ul. S tępińskiej 10/16, w fa ­

bryce w yrobów  m etalowych „P eli­
kan "  S. A., robotnik, 21-letni W a­
cław  Paw lenko (Lew icka 9 ), w 
czasie p racy  ,doznał obcięcia no­
żem w  m aszynie 2-ch palców  lewej 
ręki. N ieszczęśliw ego opatrzyło  
P ogotow ie i przew iozło do domu.

wiednio podzielony między poszczę 
gólne kina. Pozatem  zdecydow ano 
zaw rzeć umowę ze Zw iązkiem  pro­
ducentów  filmów krótkom etrażo- 
wych na w yśw ietlanie tych d o d a t­
ków w kinach.

N ieprzy jem ne s ą s ie d f tw o  
dia Żoli&orza

W  pobliżu m iejsca budowy w ia­
duktu w okolicy dw orca G dańskie­
go pow stało  m iejsce dzikiej wy­
wózki śmieci z dzielnicy północnej 
m iasta . Tym czasem  tuż obok od­
b yw ają  się zabaw y dzieci okolicz­
nych m ieszkańców  na prow izorycz- 
nem boisku.

W obec tego m ieszkańcy Żolibo­
rza  'w ystąpili do w ydziału og rod ­
niczego Z arządu  m iejskiego o u- 
porządkow anie tego terenu, obsia­
nie traw ą  i t. p.

C o  gra ją  w  te a tr a c h ?

Zbiorowy odczyt
Towarzystwo Klubów Kobiet P ra­

cujących urządza w czwartek dnia 
2 kwietnia o godz. 7 w lokalu włas­
nym przy ul. Al. 3 Maja 2 m. 68 
odczyt zbiorowy na temat „Socjalizm 
a agraryzm ". Przemawiać będę tow. 
H. Świątkowski i ob. Tadeusz Wy­
rzykowski (Wici). Wstęp m ają człon 
kowie i zaproszeni goście.

Rem ont T ea tru  W ielkiego
W ydział techniczny M agistratu  

m a przystąp ić po zatw ierdzeniu 
budżetu  m iejskiego do remontu 
T ea tru  W ielkiego. P oza zew nętrz­
ną elew acją będą również odre­
m ontow ane korytarze, garderoby, 
klatki schodow e, foyer, palarnię i 
inne części gm achu, pozostającego 
w wielkiem zaniedbaniu.

STAN POGODY w |)  PIH
Przewidywany przebieg pogody. 

Po chmurnym i miejscami mglistym 
ranku, w ciągu dnia naogół dość po­
godnie. Nieco cieplej. Słabe wiatry 
z kierunków południowych.

przyczem  to osta tn ie  ograniczenie 
dotyczy także jad ło d ajn i w szelkie­
go rodza ju  ,które od g. 18 dnia 11 
kwietnia do g. 24 dn ia 12 kwietnia 
winny być bezw arunkow o zam knię­
te.

Codzienno, smutna lista

Kronika organ izacy jna
BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE DZ. 

„ŚRÓDM IEŚCIE"; W czwartek 
punktualnie o godzinie 7.30 wieczo­
rem w lokalu „Robotnika", Warecka 
7, odbędzie sic ogólne zebranie człon 
ków dzielnicy z referatem  tow. Krze 
sławskiego p. t. „Omówienie proje­
ktu programu i sta tu tu  Partyjnego". 
Wstęp tylko dla członków P artji.

KOMISJA TYMCZASOWA O. M. T. 
U.R. zwołuje na środę dn. 1 kwietnia 
na godz. 8 posiedzenie Komisji Rewi­
zyjnej. Posiedzenie Komisji Tymcza­
sowej odbędzie się w czwartek dnia 
2 kwietnia o godz. 8 m. 30 w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7.

KOŁO POCZTOWCÓW zawiada­
mia członków i sympatyków, że o- 
tw arto listę składek na rzecz ofiar 
wypadków krakowskich. S ekretarjat 
Koła czynny: wtorki i piątki od go­
dziny 2.30 do 4.30 po południu.

ZEBRANIE KOŁA IM. T. JASZ- 
KOWSKIEGO (MOKOTÓW) W ar­
szawskiej Organ. Młodz. P. P. S. od­
będzie się w środę dnia 1 kwietnia 
o godz. 7.30 wiecz. ul. Chocimska 23 
z referatem  tow. A. Dąba. Obecność 
wszystkich obowiązkowa.

W arsz. Org. M łodz. P .P.S’
ZEBRANIE SEKCJI ŚRÓDMIE­

ŚCIE odbędzie się w środę dnia 1-go 
kwietnia o godz. 8-ej. R eferat wy­
głosi tow. Karniol.

P rzy  ul. Nowolipie 56 .służąca 
u A bram a Ladkera, 26-letn ia M a- 
rja  M usielakow a, w przystęp ie roz­
stro ju  nerwowego .spow odow anego 
nieporozum ieniam i rodzinnem i, ta r  
gnęła się na życie, w yskoczyw szy 
z okna I-go p ię tra  m ieszkania L. 
na bruk podw órza. Lekarz P o g o to ­
wia, stw ierdziw szy u desperatk i 
potłuczenie nóg, po opatrunku, po­
zostaw ił M usielakow ą na miejscu.

M arja  K arw atów na, służąca la t 
28 (Szczęśliw a 4 ), o tru ła  się jo ­
dyną w bram ie dom u W spólna 1. 
D esperatkę przew iozła kare tka  na 
stac ję  filji P ogotow ia, a po p rze­
płukaniu żo łądka —  do domu.

M oszek -  Binem Gotes, robotnik 
la t 38 (B rukow a 34), w  przystępie 
rozpaczy spow odu u tra ty  pracy  w 
składzie szyb S znajderm ana  (T a r ­
gow a 64), ta rg n ą ł się n a  życie, po-

I Choć Jest kryzys, choć jest bieda 
Lecz bez.OILA żyć się  n ie  da!

W ie lk i  C za ro d z ie j

TEATR ATENEUM. Dziś sztuka 
W. O. Somina w przekładzie M. He- 
m ara „Zamach".

TEATR W IELK I: w środę, czwar 
tek, sobotę i niedzielę wieczorem 
wesoły „Kwiat H aw aju".

W piątek „Faust" z Nocą W alpur­
gii-

TEATR NARODOWY: dziś, w
czwartek, przedstawienie zawieszone 
z powodu próby generalnej. — Pre- 
m jera „Spadkobiercy" Grzymały- 
Siedleckiego na jubileusz 30-lecia 
pracy artystycznej Mieczysławy ćwi 
kłińskiej w dniu 3 kwietnia b. r. w 
piątek w reżyserji Stanisławskiego.

TEATR POLSKI: dziś, we środę, 
przedstawienie zawieszone z powodu 
próby generalnej. — W czwartek 2 
kwietnia prem jera „Rodzina Massou 
bre" Deval'a, w reżyserji Schillera 
z Junoszą-Stępowskim w roli głów­
nej.

TEATR MAŁY: Dziś w reżyserji 
W ameckiego komedja „Koko" A- 
charda.

TEATR NOWY: Dziś entuzjasty­
cznie przyjęta przez publiczność i 
krytykę „Tessa".

TEATR L E T N I: dziś komedja
„Pierwszy występ Jenny" W. Ellisa.

TEATR M ALICKIEJ daje dziś 
o 8-mej wiecz. „Trafikę pani gene­
rałowej" Bus-Feketego.

TEATR W IELKA REW JA: Cie­
sząca się dużem powodzeniem ko­
m edja muzyczna „Całus i nic wię­
cej" wkrótce ustąpi miejsca sensa­
cyjnej nowości scen zagranicznych. 
Próby w pełnym toku.

TEATR KAMERALNY: Już w 
krótkim czaae znakomita sztuka 
Fodora „M atura" będzie święcić ju ­
bileusz 75 przedstawień. Na czeie 
zespołu Grywińska, Andrzejewska i 
Adwentowicz.

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36-40). Codziennie wieczorem „Pierś 
cień wielkiej damy" — C. Norwida. 
Początek o godz. 8.30.

CYRULIK WARSZAWSKI. Co­
dziennie „Ogród Rozkoszy" z udzia 
łem całego zespołu.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz".

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY: dziś o godz. 7 wiecz. „Gol­
gota" przy ul. N arbutta  14.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 
o g. 7 i 9.15 wielki program cyrko­
wy. Na czele atrakcyj — Eduardo 
Bibiano, król tanga.

P ią tkow y  jub ileusz  
Ćwiklińskiej

Piątkowa prem jera „Spadkobier­
cy" Grzymały - Siedleckiego będzie 
równocześnie świętem jubileuszówem 
30-lecia pracy scenicznej znakomitej 
artystk i Mieczysławy Ćwiklińskiej.

N a przedstawienie jubileuszowe 
wszystkie bilety zostały już sprze­
dane. Z powodu próby generalnej 
„Spadkobiercy" w czwartek przed­
stawienie wieczorne w teatrze N a­
rodowym zostało odwołane.

99
w  „ C a p ito iu 1

Jest 10 film sowiecki — „Mieżrab- 
pomfilm". Ale w zupełnie nowym 
rodzaju. Żadna „strojka", żadne wy­
chowywanie dzieci „bezdomnych", 
żadne życie „nowych" narodów na 
kresach wschodnich lub południo­
wych. Rzecz dzieje się w Ameryce 
(Stanach) — przed wojną. Film ma 
charakter symboliczny. Podstawowy 
te m a t— rola pisarza i poety w kapi­
talistycznym ustroju.

U jęta rzecz została w sposób ory­
ginalny, zajmujący, bardzo ciekawy. 
Równolegle idą aż trzy wątki. Pierw­
szy — biedna, brzydka sprzedawczy­
ni (ekspedjentka) w sklepie czytuje 
„poetyczne" utwory, marzy, ludzi się 
— a w rzeczywistości jest niewolni­
cą pryncypała — kapitalisty, szpicla 
i igraszką „przyjaciela"; kończy tra - 
g ’cznie. Drugi wątek — w więzieniu 
(symbol światła kapitalistycznego)

O U A
G u m ..?

w iesiw szy się na sznurku, um oco­
w anym  w  sieni, przy  drzw iach sw# 
go  m ieszkania. L ekarz P ogo tow ia 
stw ierdził śm ierć. S am obójca po­
zostaw ił żonę i tro je  dzieci.

H elena O lejników na, la t 28, ro ­
b o tn ica  (F ab ry czn a  34) w yskoczy­
ła  z II p ię tra  w  dom u przy  ul. Z ło­
te j 42. P ogotow ie przew iozło j ą  do 
sz p ita la  Dz. Jezus. Pow odem  ta r ­
gnięcia się  n a  życie —  rozpacz 
spow odu  nędzy, w  jak ie j zn a jd o ­
w a ła  się d esp era tk a  i je j n a rze ­
czony, kelner, co stanęło  n a  p rze­
szkodzie założenia ogn iska dom o­
w ego.

W arszaw a  w  cyfrach
Podług danych w ydziału staty­

stycznego Zarządu m iejskiego w  
1931 r. odnotowano w  W arszaw ie 
ogółem  13,703 zgonów , co w  sto­
sunku do liczby m ieszkańców w y­
nosiło 11,8 na 1000 m ieszkańców, 
w  1932 r. —  14,523 (12 ,3 ), w  1933 
r. —  13,025 (10 ,8), w  1934 r. —  
12,786 (10,6) i w  1935 r. —  13,302 
(10,9). Z powyższych cyfr wyni­
ka, że śm iertelność w  W arszaw ie 
w  ostatniem  pięcioleciu nieco się  
zm niejszyła.

Co wyświetlają kina?
ADRIA „Potwór",
APOLLO: „Ewa" z Magdą Schneider
ATLANTIC: „Kapitan Blood".
AMOR: .Pocalanek przed lustrem" 1 

„Kobieta — orchidea".
ANTINEA: „Tajemnice Peraku" i

„Dziesięciu z Pawiaka".
AKRON: „Kuszenie szatana" i „Mia­

sto pod rerorem"
AS: „Julika" i „Józef w Egipcie".
BAŁTYK; „W cieniu gilotyny".
CAPITOL. .Wielki czarodziej' (film 

sowiecki).

Bielizna p i j a m y ,  F
     bonżurki  *»Lm ęsk a  i d am sk a

”  N a l e w k i  3 6  m .  30
Hurt. —  D etal. 

C eny fabryczne.

Co usłyszym y w Radjo?
ŚRODA, 1 kwietnia.

6.34 Gimnastyka. C.50 Muzyka 
(płyty). W przerwie o godz. 7.20 
Dziennik poranny. 7.50 Odczytanie 
programu. 7.55 „Parę informacyj".
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 „Dziecko w wieku 
przedszkolnym" — pogadanka. 12.30 
Koncert orkistry Tadeusza Seredyń- 
skiego. 13.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 15.15 Wiadomości o eks­
porcie polskim. 15.20 Przegląd gieł­
dowy. 15.30 Koncert Orkiestry S tra ­
ży Więziennej. 16.00 „Zagadki mu­
zyczne" — audycja dla dzieci s ta r­
szych. 16.20 Duety w wykonaniu 
Bronisławy Marwidówny. 16.45 Roz­
mowa muzyka ze słuchaczem radja.
17.00 „Dyskutujmy' : „Co myślimy 
o ubezpieczeniach społecznych" — 
Rozmowę przeprowadzą Władysław 
Bagiński i Jerzy Michałowski. 17.20 
„Jak to miło w kwietniu bywa". 
17.50 „Książka i wiedza" — o książ 
ce Stanisława Vincenzo „Na wy so 
kiej połoninie" — dr. Aleksander 
Hertz. 18.00 Koncert kameralny. 
18.30 „Skrzynka ogólna". 18.40 „Ży­
cie kulturalne i artystyczne stolicy". 
18.45 Zapowiedź programu. 18.55 
„Rozkosze hreczkosiejstwa". 19.10 
Koncert reklamowy i „zagadka spor 
towa z nagrodam i". 19.50 Pogadan­
ka aktualna. 20.00 Muzyka lekka 
(pł;-Ky). 20.45 Dziennik wieczorny. 

20.55 „Obraaki z Polski współczes­
nej". 21.00 XXX-ta Audycja z cyklu 
„Twórczość Fryderyka Chopina 
(1810 — 1849). 21.40 „Prim a aprilis 
literacki" — djalog Jan a  Waśniew- 
skiego z Adamem Galisem. 21.55 Po­
gadanka aktualna. 20.05 Próbny kon 
cert międzykontynentalny. 23.05 Mu 
zyka taneczna (płyty). 23.30  ̂ „Poga­
wędka w języku angielskim".

ICAPITtH
WIELKI Pocz'4’wnled*'0122 popul.  PORANKI

przebywa wśród innych więźniów
także pisarz, poeta. Jaka jest jego 
rola? Wyobraża sielie wielkim i nie­
zależnym „twórcą", pocieszycielem
współwięźniów, któ»ym daje swe u- 
twory do przeczytania. Ale musi
przedstawiać świat optymistycznie, 
różowo, w kolorytach szczęścia i har 
inonji. W rzeczywistości atoli p. poe­
ta. człowiek słaby i bardzo zależny, 
jest narzędziem władzy, bezwzględne 
go dyktatora, naczelnika więzienia. 
Ten naczelnik stwarza dla poety 
nieco uprzywilejowane stanowisko w 
więzieniu (lepsze warunki życia, lep­
sza straw a) — o ile spełnia pokornie 
zlecer« a władzy. I o to przy jego to, 
poety, pomocy uszukano biednego 
współwięźnia w podły sposób — obie 
cano mu wolność za pomoc w otwo- 
rze.niu kasy ogniotrwałej, a potem 
wpakowano go z powrotem do lochu, 
gdzie umiera. Taka jest rzeczywi­
stość więzienia (trzeci wątek). Poeta 
pióbuje „protestować" — nadużyto 
jego pomocy, jego autorytetu. A!e — 
parę twardych słów naczelnika, parę 
gróźb, i biedny poeta uprzytomnia 
swą właściwą rolę w więziennym ze­
spole; podarunki, butelka wódki koń­
czą dzieło złamania słabiutkiego pro­
testu kapitalistycznego poety.

Osnową fabuły jest znana nowela 
0 ‘Henryego.

Film wartościowy. Różne „strojki" 
sowieckie już znużyły nas nieco, a 
pierwsze próby komedy.i sowieckich 
(np. nieciekawa „miłość w czołgu") 
rt ezbyt są udane. Ostatnie wielkie fil 
my sowieckie („Czapajew", Aero- 
grad") do nas prawie nie dochodzą: 
„Młodość Maksima" została okale­
czona przez cenzurę. „Czarodziej" na 
tom iast jest naprawdę zajmujący. 
W ymaga jednak dla mniej przygoto­
wanego widza pewnego wstępu. Ten 
„wstęp" (polski), który słyszymy wl 
kin e, jest całkowicie niedostateczny j 
i nawet powiedziałbym błędny.

K. CZ.

C Z A R ®  OZIE]
P R Z E B Ó J  „  
SOWIECKI |1Q

CASINO:
Chaplina)

.Dzisiejsze czasy" (film

r a r i j j n  Nowy Świat 50
L f O i N U  Pocz. 4, 6 ,8 ,  10

Genjalny komik

C H A R L I E  C H A P L I N
w filmie

DZISIEJSZE
CZASY

KOMETA: „Gabinet figur wosko­
wych" i rewja.

-  Kino- KOMETA ■■Teatr
uL C h ło d n a  49 , t e l .  6 .4 8 -5 1 .

Niebywała sensacja! Pierwszy 
film, zrealizowany w naturalnych
kolorach!

i t
R E W J A

LOS: „Ostatnia serenada". 
MAJESTIC: „Małżeństwo na bezdro­

żach". ___

majestic P. 4
KAY FRANCIS
G E O R G E  B R E N T
w niezwykłym filmie, odsłaniającym 
kulisy nowoczesnych małżeństw y.t.

MEliSffl KI r a i m

(duże): Dawid Coo- 

„Bunt zwie-

COLOSSEUM 
perfield".

COLOSSEUM (M ale): 
rzat" i dodatki.

CORSO: „Kocham wszystkie kobie­
ty" z Kiepurą

CZARY: „Cale miasto o tern mówi".
EUROPA: „Złotowłosy brzdąc" z

Shirley Temple.
FAMA: „Oskarżam cię Matko!".
FILHARMONJA: „Jej ekscelencja

babka".

MASKA: „Szczęście na ulicy" i 
„Wielkie wydarzenie".

MEWA: „Nasze słoneczko" i  „Speł­
nione sny".

METRO: „Szir-Haszirim".
M IEJSKI: „Człowiek, który rozbił

bank w Monte-Carlo".

K i n o  MIEJSKIE
Poez. 6—8—10— 

w święta 4—6—8—10.

ROLAND C0LMAN —  JOAN BENNETT

Człowiek, który roz­
bił bank \ ? r e

Nadprogram

KINO FILHARMONIA JASNA 5

wyświetla C O d x ie m s i*  
świetną k o m e d i ę  muzyczną

pełną h u m o ru  
przy w span ia łe j  w y s taw ie .
N asze ceny: zł. 1.09 galena, 

zł. 1.50 balkon, zł. 1.70 ulg. parter, 
zł. 2.20 parter.

MUCHA: „Kobiety w jego życiu" i 
Orlstko'*.

NOWA TOMBOLA: „Dla ciebie śpie­
wam" i „Urojony świat".

OKO PRASKIE: „Napad na Kon-

PA
go“

N: .Pan Twardowski".

FORUM: „Zapomniany człowiek" i
„Piotruś".

FLORIDA: „Legjon nieustraszo­
nych" i „Nasi chłopcy marynarze . 

HOLLYWOOD: „Noc na Transatlan­
tyku" i rewja. __________

O  A fc.6 P- 4. w niedzielę 12 i 2
r  AM! POPUL. PORANKI

PAN
T W A R D O W S K I

5-ty tydzień! Ceny znitone.

4 0 9 Młodzież |
Parter 1— wizyłtkie 1

1 7 5 miejsca |

OGŁOSZENIA DROBNE |
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- g
twóm ia: Twarda Teł. 247-67.

U biory męskie, damskie. Ceny niskie. 
W arunki najdogodniejsze. Szyk— 

Angielski Leszno 48—2.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow . 5.45 
w n iedz . i św ię ta  3.45
film p. t.
Noc na T ran sa t lan ty k u

w roli głównej 
N A N C Y  C A R R O L L

NA S CE NI E  R E WJ A  
CENY BILET, od zł. 1 0 9

ELITE: „Kapryśna M arjetta" i „pra 
dziwa miłość".

HELJOS: „Kochaj tylko mnie". 
ITALJA: „Kocham wszystkie kobie­

ty" z Kiepurą.

PETIT TRIANON: „Naaze słonecz­
ko" z Shirley Temple i „Niedokoń­
czona symfonja".

POPULARNY: „Pojedynek ze śmier 
cią" i rewja.

PROMIEŃ: „Sprzedany głos" i „Ta­
jemnicza dama".

PRAGA; „Nie miała baba kłopota*.
RAJ: „Księżniczka przez 30 dni".
RIALTO: „Czarny anioł".
RIVIERA: „Wyprawy krzyżowe".
ROMA: „Metropolitan".
ROXY: „Pożar nad Wołgą" i „Ka-

SFINKS: „Burłaki z nad Wołgi" i
rewja.

STYLOWY: „Bounty".
SOKÓŁ: „Noc weselna",
TON: „Chińskie morza".
UCIECHA: „Nie odchodź odemnie"

z Elżbietą Bergner.
UN JA : „Wesoła rozwódka" i rewja.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski O rokarn ia  Sp N akt.-W ydaw nir.zej „R obotnik", W arszaw a , W areoka


